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OWEN JOUNG, 
autor słynnego planu Joun• 
p w sprawie clł~ów i re­
paracyj, :tosta.I skompromito­
wany w związku z docho-

EC ZORNY ILUSTR • GOEMBOES, 
premier węgierski, złoiyl 
niespochiewanie ł{itlerowi 
tajemniczą wizytę samolo· 
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Zabójstwo w obozie cygańs im 
Cygan zastrzelony w pobliżu cmetarza żydowskiego 

przez nieznanego osobnika . . 
Ł6dź, 21 czerwca. 

1 

sądowych. Zwłoki. będą przewiezi-0ne lego obozu, nie umieją wyjaśnić tajem· I pliwości, że morderca je~t doskonałym 
(ig) Przed kilku tygodniami do Łodzi do prosektorjum, gdzie przeprowadzi się niczej zbrodni, ani udzielić jakiejkolwiek strzelcem. W ciemnościach. nocnych 

zawitał fabor cygański. Ro.z.bił swe na· sekcję. odp0wiedzi, która rzuciłaby snop świa-1 wymierzył tak dobrze, że trafił prosto w 

mioty za murami cmentarza żydowskie· Przesłuchani dziś rano cyganie z ca· tła na nocne zabójstwo. Nie ulega wąt· serce. 
go i sfamtąd codziennie wyruszali do . 
miasta, ill8. zarobek, cygaaiie i cygankii. 

iD.z:iś w :nocy ieden z cyganów, Ka..zi· 
mierz Doliński, siedząc w swym namio· 
cie, usłys.ział .nagle tętent konia. Wybiegł 
a wówcza.s ujrzał, iż ~ego lroń, pr.zywią.za 
ny do drzewa, odwiązał się niewiadomo 
.w jaki sposób ii pędzi przez pole. Doliń· 
ski co sił pO'biegł .za nim, obawiając się, 
by zwierzę nie zabłądziło w ciem.noś· 
ciach noon.ych. 

J w tym momencie gruchnął strzał. 
Sq.l padł - niewiadomo, Doliński wy• 
dał .krótki jęk i zwalił się n.a ziemię. Po 
chwili już nie żył. :W szelka pomoc była =ona. Ze wszystkich n.amiot6w wy 

zaraz cyganie, którzy na widok le­
żącego n.a ziem.i towarzysza, zaalarmo­
wali w pierwszym rzędzie ~otowie, a 
M&tępnie, widząc, iż on me żyje, dali 
mać policji. 

Zabójstwo ~wia się niezwykle 
tajemaic.zo, J>onlewaź NI tym czałie :wazy 
'ICJ cyganie zaajdowaU. iię w swych na­
llllotach, nikt me spaetrz~I skll(l padł 
strzał i przez kogo został wymierzony. 

Przypuszczają wszyscy, iż zabójca 
specjalnie odwiązał koma od drzewa i 
spł.oszył go, by w ten sposób wywabić 
Dolińskiego z namiotu i go załaclzić. -
Nikt nie umie wyjaśnić jaka mogła być 
pr.zr_czyna zabójstw&. 

Trupa zabezpieczono natychmiast na 
mieiscu, do przybycia :władz policyjno • 

Dzli 
ukazał sic Nr• ff 

twaodntka 

1 zawiera całość nadzwyczaj 
j.nteresującej powieści sensa­
cyjnej 

oraz bogaty dział humoru, wia­
domości (ze świata i rozrywki 

umysłowe z nagrodami. 

Cena numeru 30 gr. 

Hitlerowcy walczą z katolicyzmelf<I 
i aresztują księży.-Rozwiązanie zebrania hugenbergowców· 

Berlin. 21 czerwca. Berlin, 21 czerwca. I Doszło do poważniejszych starć z hi-
Hitlerowski „Rheinfront" donosi o Akcja władz policyjnych przeciwko tlerowcaml. Związki młodzieży niemie-

wystąpieniacb przeciwko duchowień- frontowi niemieck:o-narodowemu pa:v-j cko-n.arodoweJ zostały rozwiązane a 
stwu katolickiemu w Palatynacie- błera coraz ostrze1sze formy. . . majątek ich skonfiskowanY· Zarząd ">ar-

W miejscowości Landau policja ro1· We Frankfurcie nad Odrą pohc1a roz- . 
wiązała zebranie księży katolickich. wiązała zi;tromadzenie zwołane prlez tji Hugenberf;l;a zwrócił sie ze skar1ita do 

Jeden z proboszczy został ares7to- on?:anizacje niemiecko-narodowe z oka· pruskie20 ministra spraw wewm:trz. 
wany i przekazany do więzienia w L!td· zn 65 rocznicy urodzin ministra Hagen· nych. 
w.ikshaffen. berga. 

Kara śmierci dla teroryst ów w Austrii 
zą Do!lfussa zapowiaaa u 

yjnych d a 
rz ie obozów koncentr 

hitlerowc r w 
Wiede'ii, 21 czerwca. 

Policja austriacka ujęła zamachow­
cę, który rzucił bombę w Krems. Are­
sztowanym okazał się 22-letni elektro­
technik Herbert Mosel. Mosel dopiero 
w sobotę zostal wypuszczony z więzie­
nia, gdzie przebywał od czasu areszto­
wania go w dniu 14 maja r. b. 

W toku dochodzeń ustalono, iż na-

leży on do partii hitlerowskiej. Grana­
ty ręczne, któremi posługiwał się Mo­
sel, pochodzą z materjału wojennego, u­
żywanego przez armię austrjacką. Są 
to granaty najnowszego typu z zega­
rowym mechanizmem palnym. Ustalo­
no również, że granatów tych dostar­
czył Moselowi brat jego, slużący w pul 
ku piechoty w Krems. Czy wiedział on 

200 robotników zostanie zatrudnionych 
dodafkowo pr~v budowie droai 

do jakich celów Herbert Mose.l grana­
tów tych miał użyć, dotąd nie ustalono. 

Wiedeń, 21 czerwca. 
W dniu wczorajszym mieli hitlerow­

cy dokonać zamachu na koszary woj­
skowe w Korneuburgu. Plan ten nie u­
dal się tylko dlatego, ponieważ jeden 
ze spiskowców, będąc podchmielony, 
opowiedział o wszystkiem. 

Wiedeń, 21 czerwca. 
Po rozwiązaniu partii hitlerowskiej 

w Austrii, przywódcy jej oświadczyli, 
że obecnie nie biorą żadnej odpowie­
dzialności za poczynania poszczegól­
nych członków. 

W związku z tern koła rządowe za. 
Łódź, 21 czerwca. kowo zatrudnieni przy budowie drogi powiedziały, · że w razie. dalszych 

(it) Zgodnie z naszą zapowiedzią ma Łódź - Łagiewniki. Są to byli robotni- aktów teroru, nie cofną się przed ogł'o­
gistrat rozpoczął dodatkowo angażo- cy plantacyjni, dla których w roku bie- ! szeniem sądów doraźnych i kary śmier 
wać za pośrednictwem P. U. P. P. ro- żącym, wobec zmniejszonego zakresu ci. Gdyby i to nie pomogło, zostaną u­
botr.ików sezonowych. Ogółem, jak do- robót, niema miejsca na plantacjach. tworzone podobnie jak w Niemczech, 
nosiliśmy, ma być przyjętych jeszcze' W najbliższych dniach przestane zo- obozy koncentracyjne dla hitlerow· 

l;ódź-tadiewniki 

500 robotników. stanie zapotrzebowanie na jeszcze 150 ców. 
Wczoraj wydział budownictwa prze- robotników do wydziału kanalizacyj- ••••••••:zm•nABWm@~~,,~-!!:CnWflilliJDl!li. •. 

sfat do P. U. P .P. zapotrzebowanie na nego. 
200 robotników, którzy zostaną dodat-

1Urzędnik zastrzelił żonę 
I i sam oddał się w ręce po li ej i i 

Bytoń, 21 czerwca. wrócił do -domu, żona poczęta mu czy-
W Gubczycach miało wczoraj miej- nić wyrzuty. W pewnej chwili Wer­

sce krwawe zajście na tle sprzeczki deburger wydobył rewolwer i strzelił, 
małżeńskiej. kładąc żonę trupem na miejscu • 

Urzędnik Jan Werdeburger wyszedł I Po tym czynie zameldował o wszy­
wczoraj do restauracji, gdzie w towa- stkiem w policji. 
rzystwie przyjaciół pil do rana. Ody Mordercę aresztowano. 

....------

Katastrofa samochodowa 
w Niemczech 

Pięciu niewidomych poniosło· 
śmierć 

Berlin. 21 czerw.: l. 
(t) W pobliżu Ellrnbogcn mi~łe1 rnl.:i­

sce poważna katastrofa samochotln'.~·~l. 
Autobus. którym jechało 41 ocietn:ttl!­
łych pod opieką sióstr zakonnych l po­
bliskiego klasztoru. wpadł do waw.irn 
Pięciu niewidomych poniosło śmierć a 
reszta została ciężko ranna. 

Charbin, 21 czerwca 
(t) Wczoraj dokonano zamachu na 

PremJer Węgier I Japonja nawiedziona pociąg syberyjski w pobliżu gn·:._'\ 

{J"edzie do Rzymu trzasieniem ziemi m~ndżurskiej. Część -~o~iągu zo.s ~ab 
1 I „ zniszczona, . druga częsc Jednak 7. dotd:1 

Budapeszt, 21 czerwca. Tokio, 21 czerwc:l. dojechać do stacji Mandżurii - \\/ p1.h: iq-
(t) Krążą tu uporczywe pogłoski i..l· (t) Japonia została wczoraj nawie- gu znajdowało się wielu cuclzo z 1~ · ri-

i<:oby premier Oombos miał obecnie wv- 1 dziona trzęsienien:i ziemi. Nawie~zionJ 1 ców, którzy jed~1ak wyszli bez szv. ,· n­
.jechać do Rzymu. Celem jego podróh została północna 1 środkowa częsć Ja- ku. PrzypuszczaJą. że zamach jest d „ .t>­

byłobv widzenie się z Mussoliniem w ponjL nrzyczem trzęsienie ·ziemi trwai;) lem prowokacji. V'fadzom m:nlitt :«~i„ 1111 
sprawie nawiązania rokowań· Sfery ofi- przes:lfi1 dwie minuty. Przerażeni m1e~z- ~ chodzi o stwor7cnie nndsta \\'. V '·re 
cjalne pogłoski tej narazie nie potwier· kańcv, wvh.iegli z .dom.Ó\"'. · którl' na ; umożliwilybv obsarlzenie c1 !c j 1·1 1J li •iei 
dziły, szczęsL·i c nie zawalllv się Jednak. 'wschodniej, 
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Japończycy handlujij dziewczetami 1:~;;;~:~::~: 
zupełnie legalnie, za wiedzą i zezwoleniem władz. - Biedni wieśniacy sprze- P. w1adysław o. Na11epiej będzie je· 

d d 
żeli Pan sam prze)rży kdmplety odrto~-

aJq swe córki rato j~c sie w ten sposób przed gło em nych pism naszej adminislrl!.cji i znl!.jdue 
żądany artykuł. • l\kcja przeciw barbarzyńskiemu zwyczajowi pos~:~ast~~f.a';:y~aj:cup:!:~~~~~~zni~ 
człowiekiem, kłóry zdaj't: soble sprawę 

(z) W Japonii istnieje do tej pory i inne przeznaczenie. Gtównymi od- wina rozporządZJać olbrzymiemi zaso- z uczucia jakiem go Pam obdarza, ucty­
zwyczaj sprzedawania młody~h dzie:w- biorcami są już nie zaktady przemy- bami pieniężnemi dla matedalnęgo po- · nił sobie z Niej zabawkę. Szkoda tylko1 
cząt przez rodziców. Przeciwko zwy- słowe, lecz nocne restauracje i herba- parcia pogrązonych w największej nę- że zerwanie to nastąpiło po dziesięciolet 
czajowi temu występuje w ostatnich la- ciarpie. Jak bardzo handel ten jest roz- ' dzy wieśniaków, którzy zmuszeni są w niej z nim znal'omości. Ma Pani do·piero 
tach energicznie japońska patriotyczna powszechniony świadczy o tern cho- ten sposób szukać dodatkowych źró- dwadzieści~ p ęe lat i ttie powirtna się 
liga kobieca. W wydanej niedawno odez ciażby fakt, że we wsi japofiskiej Kuku- del dochodu. Parni czuć osamotni0tta i zrezygnowana. 
wie Jiga ogłosiła dane, dotyczące sprze mi - Montabura na 700 zabudowa(1 mle- Do tej pory lidze udało gię urato- Uroda nie feśł główną taletą kobiety i 
daży młodych japonek. Okazuje się, że szkalnych pozostato niesprzedanych za- wać zaledwie 600 dziewcząt, prteby- nietylko piękne kobiety podobają się 
w ciągu jedriego tylko ubiegłego roku ledwie 100 dziewcząt, a to wyłącznic watncych w rozmaitych restauratiach mężczyznom. Niech Pani nie przywiązu­
sprzedanych było 41,000 młodych- i pię- dzięki ich wyjątkowo niekorzystnym i i herbaciarniach w Tokio. Ilość ta sta- je również wagi do tej kategorii męż· 
knych dziewcząt japońskich. warunkom zewnętrznym lub ułomności nowi oczywiście kroplę w morzu, o ile czyzrt którzy szukają żon z tak zwanym 

, - R_odzlce, nie sprzedawajcie wa- O ile zdarza się ki~dykolwiek, że się zważy, że w sam~r:i Tokio istnieje 11U8!iPl~m. „ Są to ~lrttni i wyrachowani 
szych corek do niewoli _:_ pod tym ha- ojciec zapragnie wylmp1ć swą córkę 210 handlarzy, uprawmJąćych tet1 pro- ego1sc1, ktorzy ma1ą tylko własne cele 
słem liga kobieca przeprowadza kam- prezd terminem musi zapłacić za to su- ceder. łiandlarze ci posiadają specjalne na względzie, dla których kobieta ma 
panję przeciwko istniejącemu już od mę, wielokrottlie prz~wyższaiącą osiąg- 1 zez.wolettia rzą~u japotiskiego . i rtaby- [tak nie.'Yl~lkie zna~z~nie, że. ~e ~otrafi 
przeszło 600 lat barbarzyń~kiemtr zwy-1 nięte w. swoim czasie za córkę wyna- \".aJą mto~e dz.iewczęta zupełnie le~al- j pobu~!c ich energu 1 zach~cic do 1nten­
czaJowi, cieszącemu się ochroną prawa. grodzenie. Handlarze bardzo drogo o- me za pos:edmctwem swych .age~tow. sy,vn1e1sz~I prłl~Y dla wspoh:tego. dobr~„ 

Policja japońska nie prześladuje ro·. ceniałą koszty ,,wychowania" naby- Ostatnia statystyka podaJ~, ze ~ Taty i;ięEczyt~1,, pa1?!!10 Stasiu, nie da!ą 
dzic6w, uprawiających ·aniebny handel, tych dziewcząt, które przechodzą kurs ciągu ubiegtego roku ~'/94 ge1sz. to~1j· kob~ec~e sz~tęs~ia 1 ~at~go nieD;lt ~ię 
lecz dzeiwczęta, usiłujące uchylić się gry na lutni, śpiewu i innych umiejętno-1 sk.i~h zabay.r!a!o swe;ni produkcJam1. 4 P.aw 1ue m,ariwt tem, ze niema Pa~ p1e-
od czekaiącego ich losu. ści, wymaganych od gefsz Japońskich. m1liony gosc1 i zarobiło n~ tern .. 60 i:ml- niędz!, ktoreby przysporzyły Pani ado-

Rząd japoński zabrania sprzedanym Kampania japoflskiej patriotycznej li- jonów yen. Rzecz oczywista, 1z w1ęk. ~a~~row. Wracaiąc ~o o~ego pana, to 
a ·e c t I b · l gi kobiecej osiągnęła narazie znikome l sza część tej olbrzymiej kwoty wpły- 1esh obdarza. on Panią tak1em samem u-

e
zi w zę oml ~pudszczan a ehz słpedcJóa - Wyniki Dla zapewnienH1 sobie JJOWO- nęta do kieszeni właścicieli tych zakła- . czucłem, jakiem Pani obdarza jego, . nie 

n go zezwo ema omu swyc w a c w · • bl · · k · · 
J · t k" d · I dzenia liga prócz nacisku moralnego dów. zro ą na mm w1ę szego wrazema wszy-

a ~e~wo ema a ie u zie an~ są i:rzez • ;,., iWf ' sz 'P* s~kle te piękne i bogate znajome w któ· 
pohcJę bardzb rzadko - naJwyieJ 2- ryich towarzysrtwie si~ obraca. Jeśli zaś 

3 razy da roku. . . . Skaz:any n:a s'm·1erc; odzyska·ł wolnos'c' nie żywi dla Pani ża.dnych cieplejszych 
Główny ~ontynge_nt stano~1ą. dz1ew- U U ' ' uczuć, to lepiej, panno Stasiu, za.pOm· 

częta ze wsi. Do teJ pory . naJw1ęk~zym nieć i nie zaprzątać sobie główki takim 
popytem „artykuł" ten cieszył się w cłzięki temu~ że pierwszy odważył się na skok ze spadochronem niewdzięcznikiem. 
d~eiln.icach pr~emJ;'słu jedwab~iczego. (sb) łiistorja wynalezienia samolotu fontage zgtosit się do króla i złożył pro- Stały crr:ytelnik w Toruniu. Naj~piej 
W!eśn.ia.c~, posiadaJący 3 córki, przy-. jest ogółowi powszechnie znana, mało foę wręcz niezwykłą. Prosit ort króla, uczyni Pan, podając do pisma ogło~ie 
naJmnteJ Jedną sprzedawali do . f~bryki jednak Judzi wie 0 tern, w jaki sposób aby darował mu jakiegoś więźnia ska- w którem poda Pan wszystki~ diln~ to­
na okres 5 do do_ 10 lat. Dawm~1 ce~a :powstał pierwszy spadochron. Spado- zanego na śmierć. Jest to człowiek, warzyszące poznaniu owych trzech Yóań. 
na lad.ną młodą Japonkę wynosiła kil- chron wynaleziony został 0 wiele wcze- który i tak niema nic do stracenia, a Może odpowiedzą. „Wolna Trybtufa·:~il? 
ka t~si~cy zlotych na nas~ą walutę, 0 - śniej przed samolotem, a pierwsza jego czy zginie w ten czy inny sposób to mote zajmować się pośrednic.zen~ft{ł w 
bec1!:ie Jednak, wobec panuiącego w Ja- próba dokonana w roku 1777 dała wy- wszystko jedtlo„ r:awler.aniu znajomości. 
P?nll kryzysu; który. dotknął szczegół- nik zup~lnie zadawalniający. Król przychylił się do prośby uczo· 11Zrotpaczona uytelniczka na proWin 
m~ przemysł Jedwabny, ceny_ te zna~z~ Ciekawe są okoliczności. wśród któ- nego i podarował mu skazanego wla· cji". Wierzę, że sytuacja Pani nie jest 
ne1 S?adty .. Kryzys upr~śc1t rówm~~ -ry&h .spad©chron 11 zos.tal wypróbowany. śnie na karę śmierci Jeana Dumiera. godna zazdrości. Nie należy jednak pod­
teefi~1kę kupn~ - spr_ze?a~Y:~ f?awnt~J 'fwiJrcą spadóchroiiu jest profesor De- Defontage zjawił się w oefi skazańca da'waó się ~wątpierti\i i rozpaczy. P..a~ęi 
b?w1em Japonię ob1~zdz~h hczm agen fontage. Sporzadził ton coś w rofJzaju i za}łroponowal1 mu skok o spadoahro- napewna Pa.ni maid•ie. Wiem, że Q nią 
c1, któr~y skupywali dziewczęta i do- .olbi;zy.mic.gQ parasola. który po skoku nie, oświadczając, że w razie dodatnie- w dzisiej:u:yoh czasach nie łatwo i ie 
starczali' na zam?wienre,t 01'~.~tił~ lfodzi- miał · ~ię otworzyć i zwolnić szybkość go wyniku próby zo·stanie mu darbwarte ~ tr~eb.a się natrud:tić, rtby jalti~kol; 
ce, którzy chętme wyzbywaJą się zby- opadania. Niestety. nikt nie chciał za- życie. wiek za1ęc1e ,z·naleźć. Bard.to wiele osOb 
tecznego darmozjada, sami wysyłają ryzykować życia a sam wynalazca wo- Zamiast na szafot, powędrował Du- zwraca się do mnie z takietni samemi, 
swe córki do większych miast, gdzie lał również nie skakać. mier na najwyższy dom w Paryżu. De· jak Parti listami. Gdybym rozporządl'!ała 
można · je nabyć za młnłmalną opłatą. Ogłosił 011 wówczas konkurs z na- fontage założył mu spadochron i obja- więkuą ilością wolnych posad, jak chę-

Kryzys w przemyśle jedwabniczym grodami, mimo to jednak żaden śmiałek śnił jak się z nim o.bchodzić. Skazaniec tniebym wsży~tkim pomogła. Niestety, 
sprawił również, że ,t,owar" otrzymuje się nie znalazt. Wówczas profesor De- skoczył w dół. Początkowo opadał on nie l~i:y ~o w m9jej mocy. Z doświad„ 

normalnie, w pofowie drogi jednak stra- czema wiem tylko, że gdy klo!l tisilnie 

Pies, który ... czyta i pisze 
!lsi fenomen zainteresoDJoł uc~onu.:ft 

O irnteligencji psów dużo się już mó- Mehel jest dumna z psiego fenomenu, 
wiło i pisało, gdyż przewyższają one który jak twierdzą złośliwi, przewyższa 
znacznie mądrością inne ·zwierzęta. Na swoją pojętnością niejedineg-o człowieka· 

cit równowagę. Przerażony począł ma- stan się o znailerienie pracy, pierw czy 
chać rękoma, tak, że wróclt znów do póiniej pracę otrzymuje. Nie należy tyl­
normalnego położenia l spokojnie opu- ko w tym krytycznym okresie poddawać 
ścił się na ziemię. się rozpaczy i opuszczać rąk, wprost 

Rozentuzjazmowany tłum począł przeciwnie, trzeba się zdobyć na duży 
wznosić wiwaty na cześć wynalazcy i wysiłek i energję, i nie zrażać się chwilo 
bohaterskiego „lotnika". Dumier uzy- wemi niepowodzeniami. 
skał wolność. 

specjalmą jednak uwagę zasfoguje szrko- .. .· ' '\; „ "'.' . " " I• • • , • "„ . . ' ' „ ' ·~ . ' . . . . .. . ,• "-'-~ . ..:.:,..Til' H .„ .. 

~~~~~e;~f śc~lftli:ri:~ci~et~ą o~~r!if ::n~}: Plers'c1·en" brylantowy w pasztec•e 
i pojętnością. NaJ.eży oo do niemieckie- I 
go adwokata. · 

Lub~a~nje~~~~~~~~i m;~~~ib~:r;;stJ~~~~ Patniętniki naje ks cen tryczniejszej angielki 
wać się raz.mowom ludzi i doskonale (z) Na londyńskim rynku kslęgarskim Owen i gdy stan zdrowia chdtego po• - To dziwne, iż nie spotkałam w 
umie liczyć. Na pytanie. ile j.est trzy ukazała się ciekawa książka, która w praw.ił się zfiaoznie, małżonkowie prze• mem otoczeniu ani jednego niemal męż­
razy dwa pies wspina się, na łapaqh i peWlllych koła(:h towarzystwa londyń- nieśli się na Ceylon. czyzny, - pis.ze autorka, - któryby 
dęlikatnie drapie sześć razy pytając~go skiego wyw.oł~ł~ ;:rozumiałą sensację. - Teodor Owen popietał awanturnicze obdarowując mnie, nie żą,dał ode mnfa 
w rękę. A~torką ks1ąz:k1 7est lady E~ee Owe~, i fantastycż.fie pasje s~ej młodej żony, wzamlan czegoś. Jedynym wyjątkiem 

Ralf nie myli się nigdy. Drapie on kto~a z. nlez~kłą sz;-zerośctą oplsu1e łożąc na to ogrom.tle sumy. Owenowie był wł och Luiggi, który urządził na mo­
tyle razy swą łapą, He to z odpowie- swoią b10~raf1ę od :i.ai1;11łod~zych. lat. - spędzam więks.zą część roku w Londynie, ią cześć obiad n.a 300 osób. Najwykwint 
dzi wyinika. Awan.turm~zy tryb zycia tei ~obńety był gdyż p. Edmee .zdobyła wielką popular· niejsze i najwyszukańsze potrawy, pod.a· 

fenomenal1nym psem zainteresowali p~z.ez długi czas tematem n11.1fanfas!yc~· ność dZ'ięki swej roz·rzutności i niewy- wa~e do stoł.u,, pochłonęły z pewnością 
się uczeni i .niedawno przybył do adwo- mei.szych pl?tek towarzystwa londynsk1e c~erpattym pomysłb"'. Posiadała ona maiątek. Na1c1ekawsze było jednak, że 
kata słyrnny badacz psychalogji -zwie- go 1Eparyskiego. napr.z. 7 aut, każde w innem kolorze. _ w przeznaczonym dla mnie paszte:::ie zna 
rząt. włoski ucz·ony, pr-of. Kremer. Ody , dmee. Owe~, francuzka z posho~ze- Jeszcze większą sensację wz·budził po- lazłam pierśde1i z brylantem, wartości 
przemówit do psa tagodnie, Ralf popa- ~ta, ~ędz1ła wiele .lat na Ceylome Jakó wóz, ciągniony rprzez 2 muły. Osie i 6000 funtów. 
trzal na uczonego. poczem wyciągnął z~ma 1edne.go z na1boga~zy~~ pl~tato· sprychy powozu zrobione były z czyste- W 1926 roku sir Owen przeniósł się 
z .alfabetu litery i utoży:t je w zdanie: row .tamt~is~ych., Rodz1·ce 1e1 byh pro· go srebra. Pojazd ten znany był wszyst- do wiecznośd, pozostawiając swój cały 
,,Kto ty jesteś"? stym1 ludzmn, .zas ?lłoda Edm~e rofPO• kim bywalco·ttt Hyde-Pntku nietnnie' o1brzymi majątek swej żonie. która nie 

Oszolomiony UCZ{)ltly zainteresował częła swą kairierę 1ako 15-letma dZJ1ew· jak jego właśc.icie,lka. ' 1 hamo.watia już. żadnemi względami, pro-
się psem i zacząt doń czule przemawiać, czyn.a, wy.st~pując w lokalach rotryw- wadzała awantllrniczy tryb życia i prze· 
opowiadając Ralfowi, ż,e jest wielkim kowych na Monrhimartrze i w PiccadiHy. Ekscentryczna kobietka marzyła 0 niósłszy się do Paryża, znana była pod 
przviacielem zwierząt, a w, szczegól1n{»- . znajomość ze swym przyszłym mę· teatrze. Teodor Owen wynajął dla nief nazwą „kobiety z największym brylan-
ści koc;ha psy. · , żem zawarła Edmee, Hc.ząc 19 lat. Teo· na cały seton jeden z teatrów londyń- tern świata". 

Pies ten zVskał sobie w krótkim cza- dor Owen, miljoner ceyloński, cierpiąc skich, w któ;ym E~ee występow~ła :V Gdy Edmee przed kilku laty w napa· . 
sie \\·ielką s awę, - Zawszą-cl otrzymuje na chorobę oczu, pr.zybył na kurację do sztuk~ch, ktore uwazała za odpowiednie dzie zazdrości 5-ma wystrzałami z rewol 
listy adresowane dio siebie. które pat! je- Pary:!a. Zmuszony do pozostawania w dlk sui!hi.e. · I weru pozbawiła życia żonę jednego z le­
go, adwokat Mehel odczytuje mu. I łóżku, zaangaZ.Ował za pośrednictwem SU: !eodor Ov.:en ?al~żał do liczby I k~rzy, skat~a zos~ała na 4 lata więzi. e-

Ralf ukk.da sobie 7,: alfabetu różne s\vego znajomego 19-letnią Edmee w cha pob~azhwych mężow 1. me wyn:agał od ma. Po odsi~dzenm części tej kary zo­
!króci ni kie b<ii ::<:zki. Lubi on bard z.o I rakterze lektorki. Sprytna dziewczyna swe1 ? 4.0 lal: młodsze) żony w1ett;ośc.L t slała 1:1łnska"'.10na i wysiedlona z Francji. 
dzieci i potrafi godzinawi całemi ukła-

1 
z~ołał.a w ciągu paru ~ni cl.o tego sto'!:'~ Istotma, Jak to sama w swem pam1ętm· 1 Od te1 poty 1ej stałem miejscem pobytu 

dać z niemi klocki. ma . o·czarowa6 60-letmego bogacza, 'lZ ku przyznaje, - Edmee Owen miała nie- jest' Anglja. 
Cala oko lica. gd zie mieszka adwokat po dwuch t-y god1iia ~h z.ostJ.ł:i panią raz 10 ~ 12 kochanków równocześnie. l 
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Na· 100 zmarłych-10 chowa miasto .. kgl~.;~:;~j~~~~~h. 
R t j d inspektorat s.~kolny łączn.ie z wydziałem 

oczna statystyka wydziału opieki spoteczne i O• opieki *PQł•c~n•i. przystąpili do organi· 

tycząca liczby wyplac~nych zapomóg . i pochowania b~~~i:h :i~:~.i półkolonij letnich dla 
• • ł P6łkolonję zostały zorganhowane jak 

biednych na koszt mt3S a · · kaide~o roku w ~rk~ 3 maja .. Przeby· 
. . w.ag tain będ~ d.zum codz1en111e od 8 

(ak) Wydział opieki społecznej ~a- W ubiegłym roku wydział opieki I. Na przestrzeni ostatnich dziesięciu 

1 
rano do 6 po ]X>ł. Kolonie mają być zor· 

gistratu Łodzi opracował roczną sta- społecznej wydal trumien oraz kartek 1 Iat na koszt miasta pochowano 5.425 ganizowane w Inowłodzu nad t'ilicą oraz 
tystykę, dotyczącą liczby wypłaconych na wykopanie grobu ~ 1050. łodzian. w Bu$ku. · · 
w roku ubiegtym zapomóg, Ilości udzie- •• , 6 •• · ' · ; a• a•+w 
lonych pomocy prawnych, chowania 
biednych zmartych na koszt miasta i 

' 

t. p. 
Otóż w roku 1932 wydział opieki 

społecznej udzielił ogółem 39,648 zapo­
móg na sumę złotych 355,872. Tak więc 
przeciętna wartość jednej zapomogi 
wypl,aconej najbiedniejszym mieszkań­

Otruł si~ kwasem solnym 
przed drzwiami miesz,kania żony, która go porzuceła 

Łódź. 21 czerwca. ności, wyszła na jaw niezwykle cirama-; przychodiil do nlel. prosząc. by ~o nie· 
(ig) Wczoraj wieczorem lokatorzy tyczna historia oświetlająca przyi;zyny 20 wróciła, ;za ka,idym razem 1edn.ik 

domu przy ul. Różanej 10, znaleźli leżą- zamachu samobójczego. Desperatem spotykał &łe ze zdecydowana oc:Jmc,w,ą­
cego na schodach jakiegoś mężczy.wę okazał się Jan Gniotek, zamieszkały na WczoraJ znów_ Ją odwiedził, Odv pers. 
Był on zupełnie nieprzytomny. Ody I ul. K,arola 30. Od pewnego czasu nie żył wazie fę10 nie odnlosły Skttt~~· a l!adto 
wszel1kie próby ratownictwa olka~ałv 1 on z .żoną.. W n:ia_tżeństwie pan?war:v żona ka;zała mu opuścić m.eszkanle. 
się bezskutecz,nc, wezwano do mego 1 powazne niesnaski 1 oto orzed . k1l1rn ty • . zrozpaczony Onlotek tantnał się przed 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz ! godniami gdy nie byto go w domu iJtrn drzwla!"~ JeJ mleszka~ł~ ~ 1:ycie· . . 

com Łodzi wynosi prawie 9 zł. 
,Ze sumy wypłaconych zapomóg 

(355,872 zt) największa część przypa­
da na zapomogi, udzielone w roku ubie­
głym na utrzymanie starców, kalek i 
dzieci. Liczbowo takich zapomóg udzie­
lono - 38,235 na łączną sumę 337,004 
złoty cli. 

stwierdził otrucie kwasem solnym spaikowala swoje rzeczy i wypr 1JWa· Jstme1e słaba na.dzieia, iż uda s1ę i;!O 

W stanie groźnym przewieziono go do dziła się na ul. Różaną 10. . utrzymać przy życiu. 
Pozatem wy'dzial opieki społecznej 

uazielil 1087 zapomóg inwalidom pracy 
na sumę złotych 16,305. 

Wreszcie ostatnia rubryka z działu 
udzielonych w roku ubiegłym zapomóg 
dotyczy kwot, udzielanych na podróże . 
Tego rodzaju zapomóg udzielono 326 

szpitala okręgowego. I Rozpacz męża. który żone swa bar• 
Ody doprowad-z.o.no go do przytom· dzo kochał. była bez1Zraniczna. Stale 

Samobójstwa kobiet w t.odzi . 
111.:~oroj ~onotofl'ono doo n~upadfli torfnic:· na sumę 2.563 zł. 

Niezmiernie ciekawie przedstawia- c;ia si~ no ~uc:ie 
is. się obecne liczby, Udzielanych. przez Łódź, 21 czerwca. city jego dom. Szczególnie dokuczał on 
wydział opieki społecznej zapomóg, w (ig) Przed kilku dniami zwróciliśmy córce, że nie pracuje, nie wychodzi za-
porq:wnaniu z latami ubieglemi. uwagę na ciekawe cyfry ze statystyki mąż i t. d. 
~· foku ubiegłym, jak już zaznaczy-, pogotowi,a ratunkowego, świadczące, Ostatnio stosunki tak bardzo się po-

liśm.y udzielono ogółem - 39,648 zapo- że ostatnio mnoży się ilość samobójstw gorszyły, że młoda dziewczyna straci­
mó1t,· -:w roku 1926 cyfra ta była nie- wśród. kobiet. Niema dnia bodaj, by nie ta zupełnie ochotę do życia. Wczoraj 
współmiernie niższa, gdyż wynosiła niesiono pomocy jednej czy dwom des- wieczorem zrozpaczona, targneła się na 

Jedynie 2,587 zapomóg peratkom. Podobnie i wczoraj pogoto- życie. 
ł to na sumę 30,227 złotych. wie wzywane byto dwukrotnie do wy- Drugi wypadek zdarzył sie dziś nad 

fakt ten jest niezwykle ważny i padków samobójstw. ranem. Przy ul. Rokicińskiej 24 w rnie-
cąara~terystycz_ny, . szczególnie, gdy Pierwszy zamach smnubójczy zano- szkaniu pp, Moszkowicz usi.fowała poz­
cłiod.z1 o ustaleme budżetu. W roku 1926 to-«rarro na' ul. Lutofnierskiei 69, gdzie o- bawić się życia służąca Regina Kajzer. 
a wiec. ~dy ~ryzys byf bez por?wna- truła się jodyną 19-letnia Irena Gap- W nocy odkręcita ona kurek gazowy 
nia mm~iszy 1 oby'Yatelorn Łod~1 ~ył~ c~yńs\rn., Qdy zdołano ją ~ ~oprowadzić i pot ożyła się spa.ć . . Ody . rano domow­
~zgl~d!11e dobrze miasto wypłac1to n~ do przytomności, młoda dziewczyna ze nicy się obudzili, desperatka była już 
b1edme~szym zapomóg na . sumę . 30,2 ... 7 łzami w oczach opowiedziała 0 przyczy zupełnie sina. 
złotych. Suma . ta i.est. bardzo !1 1kła w nach, które skłoniły ją do tego kroku. Po zastosowaniu pierwszej pomo­
stosunku ~o, ogólneJ liczby mieszkań- Okazuje się, że stosunki rodzinne w do- cy przewieziono ją do szpitala. Przy. 
ców ~odz1. Ale "?' roku .19?6 bY_ło do- mu Gapczyńskich pozostawiały wiele. czyn rozpaczliwego kroku nie zdołano 
brze .1 kry~y~ nikomu me ~at się we do ~yczenia. Ojciec dokuczał zarówno I stwierdzić, gdyż Kajzerówna jest nie-
znak1 a jezeh ktoś odczuł Jeg~ przeja- jej, jak i matce, domagając się, by opuś- przytomna, . 
wy to w bardzo malym stopnm. 

Miast owych 
30'~27 zlotych, prze- Sztekker . pokonał or~bowsk1·ego znaczonych i wypłaconych zapomóg U 

dla najbiedniejszych w 1926 roku - w 
roku ubiegtym wyptacono sumę vrze- Sensacyjna walka· w Cyrku Sportowym 
szło dziesięć razy większą - 355,872 . . . 
złote! Lepszych chyba sprawdzianów W dntu w~z,ora1szym n!"'mrot Cy:Dku mult. Grabowski nie chciał puścić Sztek-
szalejącego kryzysu gospodarczego wy Sportowego by~ fo~a1nn.e , oblęz?nY kera i doipiero ki'llku zapaśnrkom z Oair­
szukiwać nie trzeba. .Pr~ez Uuany p'Uibh1cznosc1, z 1fot?ry1ch Jed- kowieniką 1na czele 'lldaol się z wielkim 

w roku 193! wydział opieki spale- naik znac~na czięść mu1sla~a odeJść od 1l~as. tr.udem zimu1s.1ć Oraibowskiego do wusz-
. d . 1., 8 458 6 z pustem1 ręlkoma, gdY1ż zabralkło bile· czend:a ringu. Należy zauważyć, że w po-

czneJ u zie 11 1 • zapom g na sumę tów wejścia. Na widowni podniecenie. gotowiu znalazlo siię kiilkllldziesięciu PD" 
. 25~,286 zł<?tych a więc przeciętna war- Na p1Jerwszv ogień wieczoru poszło licjantów, którzy Z'OStali s:pecjal111ie zmo-
tosć iedne1 zapomogi wynosiła 13·83 spotkainie w stya111 wolno-amerykańskim bi:lizowruni na wypadek, gd1ylby Orabow­
grosze, podczas gdy w roku ubiegłym mięidlzy KwariaTIJim a 1kanaidyjczyktiem siki miał powtórzy·ć bijatylkę z przed kll-
zaledwle 9 zł. u Nelsonem. Był~ to walka, jaką Og'ląda kiu dni. 

* się jedyJlJi:e na ringach amery,Jrnńsł·dch. Do tu1mieju zgłosił si.ę w d111i1u wczoraj-
W roku ubiegłym wydział opieki P:rzez 20 mrnwt obaj zapaśnicy sto- szym estończiY\k Raago, który wyzwał 

spolecznej sowali ohwYty, jaki-eh w ŁodZ'i nigdy do walki k.U.ku czołowYch zaipaśllii!ków. 
pochował 563 biedaków jesz.cze nie oglądamo. Wreszcie Kwarirun1i Ponieważ Oromow ws1lmtek skręcenia 

na koszt miasta. błyisikawicznYl!TI chwy.tem pokonał kana- nogi 1n:i'e mógł w dniiu wczorajszYl!TI wa1l~ 
Niemniej biednych kosztem magi- dlyij,czyka. czyć z Synkowskim, sędziowie postano-

stratu pochowano w roku 1929, gdyż W drugiej pa·rze zmierzyN się bmtaJ- wi'l:i dopUJścić Raaga do wspomnifatnych 
tylko 369. Jak wynika ze statystyki ny Czaja z .pięknym Bielewi,czem. Czaja wyżej Wffłk, w wypadku o ile pokopa on 
wydziału 'opieki społecznej na 100 zmar · formalnie ~nęcał się nad przeciwtni'kiem, -Syi111kowskiego. Raago załatwi! sirę z lo­
łych w Lodzi obywateli - przypada zwyciężając go w 17-ej m~nucie złama- dzianinem w ciągu nlies.pelna miinJu1ty, de-
10,5, których mlasto musi chować na niem mostu. monstrując wspaniałą klasę. 
swó1 koszt. Nadludziką sUę zademonstrował w dni'UJ Od idinia dzisiejszego celem wstalenia llllmlllililililll•••••••••• w:czoradszym ~raUJser, rzucająic potęż- kolej:ności miejsc wszy1stkie spotkania 

'nym Kelłerem jaik pi.tką. Krnuser wal- prowadzone będą aż do reruiltatu. Dz.ien 
Odpowiedzi . Redakcji. czyt piięilmae i w 11-ej mitrnutCie 'Po zasto- dzisiei1szy przyinosi równ'ież same sen­

sowanLu efektowne.go mły1nka razćiąginąt sacyjne waJ:k1i, z których na czolo WY· 
Pan F. Leśniak. Podatek lokalowy przeciwnika na obie łopatki. suwa sie spotkanie Krausera z Grabow-

od miesz.kań 1 i 2 iz1bowych naileży bez· Zapaśin1iik żydowsk:i nagrodzony zo- skim. 
wz.ględnie pład,ć. Jeśli pan w latach stał hucz1nem:i o1(JaskaJmi. Ponieważ Grabowski nie chciał sta-
1929-30 był bezrobotnym, a później o· Clou wieczoru sta:nowifo spotfranue nąć <l10 rewanżowej wal-ki z Krau1Serem, 
trzymał pracę wini-en pan za czas, od kt6 odwetowe Orabowsk1ieg,o ze Sztebkerem. przeto jego poprzednie zwycięstwo nad 
rego p:an zarobkuj1e podatek zapłacić, a Grabowski, pałając żądzą rewanżill wal- zapaś1n]kiem żyidowS1kam zostało anu­
poza tern wnieść do wydriału podatko- czył niezwylkle bmtalnie, okładając prze- 1owane. 
wego magistratu prośbę -0 umorze.nie crwniika potężnemi ciosami. Sztekiker re- Spotkanie dz·i:siejsze jako eliminacyj­
należności za lata bez~oboda t. q. za wanżował się jak mógł. Ta emocjonują- ne do pierwszej nagrody budzi wielką 
1929 i 1930 rok. Do podania należy do-

1 
ca waJlka trwała -rnkoło 43 mi•nu1t, przyno-1 sensację. 

łączyć z:a.świadc.z-enie właścicie1a ~omu. 1 sząc ustawiczn!e zn:ienne sytuacje. . . Pozatem wal.czą 1do rezuiltatu Cfa~ka: 
iż w tym okresie ipożostaw.ał pan 11stot- Sztekke<r. dłnw1·011y nnez dlu zszy wienko z Kwarwmm, Nelson z Bielewi· 
ni~ be.z pracy, a .P'o~anie ~ostanie · uwzglę,..:zas n e l ~n"~'.11· r~t""''l\':·~.ł P.'·~'-'.'1\~.' i '~z,n_v 1 ~~-C.frf. Kawf!J~ z qromo'Y.ern. Sztekker z 
dn :. ne. Upommeme, ktore pan otrzy· kont rn' :1 · · · :"1"~ .,:··· ._._. , '1 '"I "' "'. · ·r·•r• ~'1 ':' '_,_w aniie Cza1'1 w styi~u wplno-
m;d , nie będzie n:arazie wykonane. !opatki. t•h1 wi.l·.> \'/i1.; DD WSia l \'.;cl.. i t L: 1 ":n'. "trs:, ;m . 
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Plan budowy tramwaju 
Łódź-Tomaszów 

!łle będzie zrealizcwany 
Łódź, 21 czerwca. 

(il) Jak się dowiadujemy, komitet, któ 
ry zafąć się miał budową tramwaju e­
lektryczne20 na li.nji Lódź -- Wiśniowa 
Góra - Czarnecka Góra - Tomaszów, 
postanowił się rozwiązać. Budowa tE:j 
linji tramwajowej nie dojdzie do skutku. 

Stało się to z teiet wzilędu, iż oka· 
z,ało się, że większość przyszłych akcjo· 
narj,im:y, wchodzących w skład komite· 
lu budowy, nie rozporządza obecnie ka· 
pi1ałami w tak znacz11:ej wysokości, jalł 
po.przedn:io. Wob.ec powyższego rów· 
nid i ma~istrat postanowił wycofać się 
-z te(io przedsięwzięcia 

Poniewat~plany budowy linii tramw'..1. 
jowej na tym odcinku są gotowe i za· 
twierdzone przez ministerstwo komuni· 
kacji, roboty będą mo~li przejąć inni in·i · 
cjalotzy. O ile tacy się nie znajdą -
wówczas budowa tej linj,i zostanie całko· 
w.icie zaniechana. 

Zwyrodnlalec napada 
na nleletnle dziewcz~tz: 

Warszawa, 21 czerwca. 
Mieszkaniec wsi Sowików powiatu 

irójeckieg·o, Taleusz Kubala, zniewolii 
na miejscowym cmentarzu 9-letnią dziew 
czynkę, i{rożąc jej śmiercią, wrazie gdy· 
by z.akomunikowała o tern komukolwiek. 

· Po paru dniac:h ten sam zwyrodnialec 
u.gifował dokonać w tych samych oko· 
licznościach ~wał:t:u na <l.rugiej nieletniej 
dziewciynce, której jednak ud.ało się 
zbiec. 

Zboc~eniec został osadzony w wię · 
zieniu. 

Zgon f{Iary Zetkhł, 
najstarszej komunistki nie­

mieckiej 
Moskwa, 21 czerwcr:.. 

Wczoraj po południu zmarła w do­
mu wypoczynkowym miejscowości Ar­
changielskoie w wieku lat '76 Klara Zet­
kin, najstarsza i . na wybitniejsza komu­
nistka niemiecka. 

Mieszkała ona w miejscowości Ar­
changielskoje od roku z krótką przenvą 
w czasie której udała się do Niemiec w 
celu dokonania otwarcia Reichstagu. 

lll!!!:il'll!:1:ii1iliiUHlllllll!lll!llilll!l!!!l!lllltl!ill :1!;:'1il'!•· 

: 'ułowm art~~lmn~ 
= recz.nej roboty na d~utach ! szvdeikn- ·­= we najnowsze modele wiedel;~kie I pa - ···· 

'tvskle. __ 
_ Ceu:v rrzystePnł!. - -= Lill HIRSZ'"Al\I :;; --· 
·?=_-·_:c_ • Kllhl11kle1to u. 2 riir.trn. __ 
. DoJud tn1mwaiam1 Nr. Nr 4. !l 1 1 1 

-
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Ameryka- kraj sensa.cyj ifa11a .1 Tu utdia'!., 
H·umor, dla znaWCO'W Tajemnicze napady w New Jorku.-Niebezpieczny wynalazek. - -:=6'.•• 

k t t f 11.57.12.05: Sygnał czasu z. Warstawy , lłejnal 
Fałszywy prorok.-Straszna n as ro a. z Krakowa. 

SamGwarc.zyk spotyka na ulicy Parasolnika N ł h h . . ł 'ć n1'e w1·e. dla kogo Karel! szyku1·e swą 12.05-1:?.25: MuLyka l płyt gramofonowych . 
i prosi go: ies YC any rozmac i ZYW'IO OWOS 12.25- J .? • .35· Codzienny Przegl;id Prasv PolskieJ. 

- Słuchaj, Parasolnik, znalazłem się w kry. cechuje życie Ameryki w każdych jego broń .. · 12.3S- J 2.55·: Muzyka z płyt j\ramofonowych .. 
t • · przejawach· Tam - żyją inaczej, kocha- *.* 12.55-1.3.00: Dziennik Poludno0wy. 
yczne1 sytuacji ... Nie mam ani grosza i nie ja- 'd W Colorado popełniono tai·emniczy 13.00- 13.05: Odczytanie programu na dLień bie· 

diem dziś obiadu ... Błagam cię, pożycz mi kilka ją ina~zej, i nawet nienaw1 zą inaczej. żący. · 
złotych„. Ostatnio na New-York padł blady mor~. · Ofiarą P~dt James ~!1<?X· Kn~x 13.05--14.55: Przerwa 

Parasolnik rozczulony żalami przyjaciela, s trach. Do apartamentów słynnych mil- był Jednym z bocznych, UWIJaJących. stę 14.55--Jfi.OO: Muzyka . z plvt ~ramofonnwvch. 
pożycza mu Io złotych. W godzinę potem spoty- jonerów wdziera się w niewytłumaczo- oo. A~eryce. fałszywych proroków, Jed- ~a~~~~;c~c~ie~~~:n:k a ty łódzkie i lokalne 
ka nieu:częśliwego przyj,aciela w rest&uracji I !1-Y spo~ób jakiś. pr~estępca ~ obrabowuj.e neJ z mehcznych se~t··· ~ledztwo w toku. 16.Cl{J-17 OO: Ko·ncerl Orkiestry dętej Reprezen-
przy świetnej kolacyjce z kawiorem. ich. Ohary CZUJą Się zupełme obezwład- w M . ·11 d N y k' dł tacyjnej Dyrekc;; Tramwajów M:ejskich w 

_ Parasolniikl - woła oburzony Samowar• mone 1 c oc1az Wł 'Lą wszy • me mo- ł 1 P d . , tk . 00 p ~ . . h . . 'd stko . I a1v1 e po ew- or iem spa Warszawie po'd dyr. Leo·na Cymmerm:ina. 
czyk. _ Co to ma być?!„. Ode mnie ~cza gą w żaden sposób reag10wać. p onący samo ot. . o Jego szc~ą ami 17. ---17.15: ogauanka p. ~ „Morze i kolonie 

• • • • • • „~MJ • • • • • znaleziono Lwłok1 dwuch męzczyzn. w życiu narodów" - wygł. !-'· Jan Dębski, 
~an pieniądz~, zali się pan na gł6~ l na kolację . Pułkowm~OWI łfop,e, z pol1c11 udał~ I Pewnl szczegóły WS'kazywaly na tó. że r'~(~j~~;ai~eT.arządu Głównego Ligi Mor&kiej 
zre pan ~aWlOr?„„ A m!18ło panu me wystarcza? Się przypadkiem WP3:sc na trop prz.~ ! stoczyli oni przed katastrofą zaciętą 17.15--18.15: Tr:imsmisja muzyki z Ciechocinka 

- Kiedy ja to robię ze względów oszczęd- stępcy. Oto l)Ilalazł się on w cyrku C1- W lk - (Park). 
nościowych„. inisellego, gdzie dawał swój jedyny WY- a ę. • 18.15-113.35 : .. Co myślę o sporde i turystyce". 

- Jakto oszczędnościowych?.. stęp fenomenalny akrobata La Rose. Sz.czegółowe ro~;,iązanie tych wiei- 18.35-19.05; Recital śpiewaczy Heleny Weyber-
- No, tak„. Bo masło ostatnio podroZało, Drogą słk1ojarzeń doszedł łiope do wnio- gowej. Przy fort. Ludwik urstek 

a Kawilor nie.M sku. że ten który odbywał takie ryzy- kich afer amerykańskich znajduje się w 19.05-19 15· Pły1y gramofonowe. 
~#' powieści .. Płomienie z,emsty", drukowa- 19.20-19.35: Rozmaitości. 

lmwne eskapady po fasadach drapaczy nej w całości w N~rze 4-tym tygodnika 19.35-19.40: Odczytanie programu n.a dzieli na-
Kozfołkiewicz siedzi po półudniu w fotelu, chmur i ten. który wykonywał niezwy- C t· d . . . 'ć" T d 'k te stęonv. 

kle salto-mortale musiał być jedną i tą • o y zien powtes . ygo m n 19.40-)9.55: Kwadrans li~era~ki Artura Schro-
pali papierosika i czyta gazetkę. Nagle otwie- . przyno·si co tydzień lekką, interesującą dera p. t. „Naioiękn eiszy ornzent". Opo­
raję się z trzaskiem drzwi, wpada .Koziołkiewi- sama osobą .. Nie~·tety. taje~i:ic~y akro- powiesc· Mimo obfitego i doskonałego , wl,adanie z ks.iątki p. t. „światła Ilia wodzie" 
czowa i już na progu woła: bata zamyazyt, z~ PO W_YJSCIU L c~rku materjału tygodnik ten bije rekord tanio- 41.~20.ss: Au?Yci.~ wes;ała p. t „Zaloty". 

Sł h jl W b • b" • tal I łiope wziął taksowkę, Jadącą za Jego 1 , • • k . Jiki 3 W ZO.So-21.05: Dz1enmk W1ec;zo•rny. 
- uc a „. yo raz so ie, co Slę s o ... autem i udało mu się zmylić ślad. I sc1. gdyz o~ztuJe ty o O gr.. prenu- 21.0S--21.15 : Komun~kat Izby Przem. Hą.n.dlowei 

O mały figiel a połknęłabym zardzewiałą szpil- \"" merac1e mozna go otrzymać Jeszcze ta- w Łodzi. · 
kęt„„ *.* niej bo za 1.- złoty miesięcznie wraz ?l.15-22.QO: Koncert kameralny. Wykonawcy: 

Koziołkiewicz zaciąga się dymem, podnosi W zaciszu skromnego mieszkania w 1 z przesyłką po0ztową Wystarczy wy- L.i<!-ja Km~t~wa (skrz.) , Jan PrzyboieW&ki · ~ . · . . „ l (wi·oloncz.) 1 Jerzy Lefeld [fort.). 
wzrok i pyta spokojnie: południowej dzielnicy New-Yoflku pra- słać do Wyda wmctwa „Repubhk1 , 22.00-22.15: Wesoły felieton p. t. „Łódź o brza· 

- No, i co ci stanęło na przeszkodzie? ... cuje upośledzony przez los, gaarbaty Łódź, Piotrkowska 49 zawiadomienie o sku" - wygi. re<l. Benedykt Stefail:ok.i. 
:ft Artur Karell nad niszczycielskim wyna- prenumeracie, i przekazać na konto 22.15--22.25: M~,zyka t~n.ecz~a. 

• • • J ,.,; któ · 'ć 1 d k ' · p K O N 68148 · d • t, k 22 25--22.35: W1adornosc1 sportowe. 
Między Warszawą a polskiem wybrzezem a'.lt1vem, ry ma przymes u z OSCI I . . . r. Je na ZIO ow ę. a 22.35-2?.40: Komunikaty meteorologiczny po-

morskiem kursuje nowy pociąg pośpieszny, prze· I zgubę. będzie się miało wybór najciekawszej licyfny. · . 
zwany „Strzałą Bałtycką". Na ten telll.!l.t tocz} Nikt nie ma do niego dostępu, nikt i najpopulamieiszej lektury. 22.40-23.00: Muzyka IMieczna, 
się w cukierni warszawskiej następująca roz. AUOYC JE ZAORANICZNE. 

mowa! Zamordował matkę ,. 1·e1· syna 19.00. MONACHJUM. Koncert svmfon. - Czy pan już iechał tę ,,Strzałą Bałtyc· 20.00. BRUKSELA. Koncert symfon. 
kę?.„ 20.30. STRASBURG. Tir. koncertu sym-

- owszem... Lubelszczyzna była znowu terenem potwornej zbrodni fon!cznego z Kasy1na w Vichy. 
- No, i co?.„ 20.45. RZYM. Wieczór współczesfłej o-
- Co mam panu dużo m6wić?„„ Ten pociąg Lublin, 21 czerwca. śniaczkę oraz jej 5-letniego syna Micha- pery włoskiej. _ - 9Wr; 

tak strasznie pędzi, że lak w. Warszawie na Przed kilku dniami donosiliśmy 0 po- fa przez zadanie ciosu w głowę Tchó-
dworcu wychyliłem się z wagonu, żeby trzepnąć twornem zamordowaniu bogatej wieś- rzowej tępem . narzędziem I poderżnię­
w pysk pewnego gościa, to trafiłem w innego niaczki i ciężkiem zranieniu jej synka obc2~tą 2łową. 
faceta w Pruszkowie.„ przez nieujęty.eh zbirów. Morderca po dokonaniu swego best-

- Obecnie donoszą nam o podobnym ialskiego czynu opuścił zagrod~ wjej-
Dgzurg apfek. wypadku, który miał miejsce we wsi ską przez nikogo niewidziany 'i skrył 

Nocv d:z.i~iej sze; dyżurują naistępujące lllpteJd: '1 Kitów, pow. z' amoj.s~iego. Późną nocą się w ciemnościach nocy, 
J .. K()Rpow~k.i (No.womleisika 15), S. Trawko~- wtargnął . do , miesżka'nia ' Agnieszki Policja zawiadomiona o · morder 
sK.a (Brzezińska 56), M, Roq,enblum (śró<lm• eJ· r h. . · · kt, d · ł · d h d 
ska 21), M. Bairto.szewski (Piotrkowska 95). J. Tc orzoweJ !Jleznany spi:awca. o_ry stwie, w rozy a energiczne oc o ze-
Kłttlłtar (K11-tna 54), L. Czyński (Rokicińska 53). po zrabowa ~u 150 . zł. zamordował wie- nie 'celem ujęcia sprawcy. 

Pozwo„ lc·1e nam z· yc'I '' 91) ~;:itf;:;~~y~:::i~~:~f· ~ezap~~~sl:: 
••• wił zadnych mnych następstw. 

'' Ostatnie trzy miesiące spęd.ził eks-
Powieść sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zański I król boksu na pilnel pracy, od której nic 

l go nie zdołało odciągnąć. Nie obchodzi­
STRES~CZENI:E POCZĄTKU POWIEśCL. I statnie oszczędności, ażeby złożyć kau- ły go huczne echa karnawału, dolatujące 

Halma ~aieok:1' be.z:-obotna. st~notyptst., cję i otrzymać upragnioną posadę. aż do jego pustelni. Nie nęciły tanie za-
ka, pozbawiona srodków do 7.voi.a., posta- W kii ' nik dochodzeń b · I t ik' 
nowiła z .rozpaczy utopić się. . . -0cze ~amu ,na wy . . ' a WY_ 1 prze o n~ romans I; . 

Przeszkodził jej w tern szofer Paweł wyna1ęła sob1e Halma malu.tk1, na dal7- Nie potrzebu1ąc troszczyc się o chleb 
Przybor. 11 którego z.nalazła chwilowy przy- lciem przedmieściu, pokoiczek - . me codzienny - ponieważ kapitaHk, jaki so· 
tułepk. . 

1 
'ś 1 h H 11 t 1 miała już bowiem środków, ażeby m1esz bie uciułał gwarantował mu minimum 

o wte u przei c ac a na o rzymu e k , d 1 · · ik · L' kl · d 1 d · ' 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. ac ,a eJ w p~~s1onao u pan1 iws eJ. wa ~ta ostatec~nego. zyc1a -;- z ca-

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa Rownoczesme poczęła gorączkowo łą pasją oddawał się unułowanej pracy. 
?'.bar.a~kiego odnosi się niechętnie do Ra- roiZglądać si~ za jakąś_I>ra~ą. , . Znalazł w niej sens i smak. 
ieck1e1. Lecz karta odwróciła się od n:ie1: na- k' 'ł · 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. , . . t ł ł ki r, żn eh Gdy tylko stan rę i popra w1 się, 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 'P~02lno wyg_Illla .a a aw. w prze 0 Y sprowa.dził sohie mały warsztat, przy 
lz~b e lli._ Izabella ies~ze mocniej nienawi· h1ur~c~ posrdmct.wa pracy i prze&Iąda· kt, r m ~:lował coś i majstrował całemi 
dzt Halmy. ła p1lru.e -0głoszema w gazetach. Nie tra o r '~ 

Paweł Przybor, który w. międzycxaiSie fialo si nic odrpowiiedniego. godz.1!lam1. , . 
zdobył sławę asa boksu pe>l&k.iego, w decy- A kę . lik ł . oli• Czasem, zniechęcony, pochylał się 
du jącei walce z Leforchem pooosi klęskę. . aplta ~rczeI'lpyw.~ hę a-O·W· . ZllJOW•U nad arkuszami białego papieru, 

Wskutek niecnej int~ygj ~zabelli traci dzie~c.zyna ~~-lSLa a. coraz o ar z:i.e1 o· ak '1 . c c-0raz szybszemi i wprawniej 
Halma posadę bony małei Rem. gramczać swoi budiżet, patrząc z wzrra· z r~s aqą . . k' . 

Wydalonej ze ~lu~by dziewczynie . za- stającą roi;paczą na dzień, który i·dzie. szem1 r~ch.ami "'}'/zory l ryswn 1 - porow 
proponował hr . Zb1gmew. ~Y została iego Zi k , •1 . z dal kierlo po· nywał 1e1 1 znow wracał do swych me-
kochanka - ale nadaremme. ma s onczy a się. e Et t 1 h od.eli 

Zb igniew poznaje na balu Elżbietę ks. łud.nia podbiegły stada pierwszych kolo· a 0S(c, .mrl · . . l M' h ł · ma-
Ostrog$ ka i ośw iadcza sie iei . rowych ptaków z dobrą wieścią o zbli· ~ry Je.so prz.Y'J~Cle lC a•, me 

Halma stara si ę o posrudę kaJSjt?rki w Hr- . . . . , , . jący ztelone.go p<>jęc~a o mechanice, spo-
ml e , Polgarib" i pa.da oitDarą 01.<:a:usitwa. za1ąNcej się hosfLe, . 'ł . . ś . ł glądał z niedowierzaniem na ka·bailiistycz 

, la ro~~~ u 1ctpo1a\W yhnsą1cę mf11~ołmkL1.a e ne rysunki i magiczne znaki pupila. 
· ł h · · t · prtj' aszcz.K.'l a po em pac e ,i • 

~alma, przys uc u1ąc się ym z.W1e- Słońce poczęło silniej dogrzewać, zło- . - Powiadasz ~i - zag~dn:'cł go wresz 
~z.emom.' miała sama ł,zy w. oc.zach: l~s I cąc 2li.eloną trawkę w miejskich parkach c1e - że pracujesz nad -1akunś nowy~ 
ieJ ~yl Jeszcze &or~~· ~a._p1tali~, laki, li całując p ieszczotliwie drobne listki modelem auta„. Na czem polega twoi 
posiadała stopniał 1e1 do 1edneJ szostej. , hz. . b tn . k' k tan· wynalazek. 
W , · 1 d · k 'tk" ow 1 runa e pą 1 asz ow. , . . , 

ystarczy on jel z~ e W'!e ~a. r.o. 1i o· Nadeszła cudna wiosna. Paweł odłożył na chwdę pilmk 1, za· 
kres czasu, Jeśli i:ie zna1cW1e 1akie1ś po· Lecz nawet jej promienie nie potra· palając papierosa, oświadczył, 
sady, pow.tórzy ~1ę z mą to samo co fiły złagodzić zmarszczek, czających -.,- Pracuję nad udoskon~leniem k~r­
przed ro~1em: gł~d, 1:1ędz.a, tu~aczk~ po się w kącika.ich zmęczio.nych ócz Haliny, buratora. ~rzez. ulepszellil~ sp.a~an.ia, 
zaułkach 1 czekan:i·e n11ema~ na 1ał~uzn~„ naipróżno szukającej zajęcia _ i stac2'a· maszyna m~1a z~zywać b.ę~1·e IlUllleJ be-n 

D:reszcz~ prz7b1egły. RaJ.ecką: ~1e, lllle jącej się c·ora.z tragiczniej w dół. zyny, zyskując rownoczesn1e szybszą ak· 
chciałaby JUŻ mgdy WlęceJ przezyć po· celeraC)ę. 

dohnych okropności. ROZDZIAL PIĘćDZIESIĄTY DRUGJ. Michał wyjął na chwilę fajeczkę z ust 

- A może policji u~a się wpaś,ć n~ w·IOSDa pracy 1. nadzl·el·. i splunął do. ~ąta. . . 
trop aferzysty? - pocieszała s1eb1e 1 - GadaJ2'e do m_n1e po polsk~, a me 
swą p rzyj a c iółKę. Te same promieni1e wiosennego słoń· po tur~cku .. Tyle wiem teraz .c'! : ~r~ed· 

A le nie bardzo wierzyła w to sama. ca rozjaśniały oczy Pawła Przybora i tern. Nre ·mozesz tego -yryłożyc 1asme1? 
Jakoż miała słuszność. Policja sto- srebrzyły metalowy cyrkiel, jakim młQ- Paweł - do.skonale nastro1uny - wy 

fo czna z dołała tylko ustalić liczbę bez- dy c złowiek kreślił na papierze geome· jaśnił więc prostszemi sł,owami o co mu 
czclni2 oszukanych i okradzionych o.sób : tryczne kółka i kąty. . chodzi. . . , . . 
b:ednych zredukowanych urz ędników, Złamana w walce ręka, :<rosła się dos - Jak ~iadomo-mo~-,motor zuzywa 
n '.c-:?c;śl:wych ojców rodzin, samot- kanale. . j na -~odzmę ~yle. a tyle h~row benzyny.-! 
nych siero t "- k tóre uośw;P ,., ; h, swe o- Naturalnie wyk luczone bylo, az eby : O toz chodzi m1 o to, azeby ulepszona 

• 

TEATR MIEJSKI. N'l 
Ze względu na wielkie koszta związ~t z wy­

stawieniem „Dziewcząt w mundurkąch" s.ztuka 
ta schodz,i już wkrótce z ahsza „DziewcHta 
w mun,durkach" idą jeszcze tylko d,ziś w środę 
i czwartek wiecz. z Jadzią And1rzejewską w roli 
Manueli . 
. w piątek, sobotę i w niedzit?lę wiecz. wntę­

PY znakom <tej pary artystów; Aleksandra \Vę­
,!1ierki i Janiny Romanówny w &ztuce Gira!. 
tlv'e~o „Jan i K rys\yn:i''. 

przeze mnie maszyna zużywała paliwa 
mniej o jedną trzecią. To znaczy: za­
miast naprzykład dwunastu litrów - o­
siem. Na setkach i tysiącach litrów, 
jakie zużywa wóz, zaoszczędzić będzfe 
można grubsze pieniądze. 

- ·Grubsze, powiadasz? - wybału· 
szał oczy, wciąż jeszcze nie bardzo ro· 
zumiejąc o co chodzi, Michał. 

Nie zrażony niepojętnością przyjaeie· 
la, Paweł, wyjaśniał przykładowo. 

- Przyjmijmy, że jakieś auto przez 
cały ciąg swej jazdy - aż do chwili; kie· 
dy zamieni się w kupę szmelcu - zuży· 
wa piętnaście tysięcy litrów benzyny. 

· Otóż wyobraź sobie, że ten sam wóz 
ma ulepszony karburator, tak. że spala 
on tylko dziesięć tysięcy litrów. Różni­
ca więc wynosi pięć tysięcy litrów. 
Oszczędność ta przeliczona na pieniądze 
czyni zgórą trzy tysiące złotych, czyli 
tyle, He kosztuje dziś pół nowego „For­
da".„. 

- Zaczy1nam kapować coś niecoś -
ski1nął z uiiinaniem Michał. 

- Rozumiesz więc - ciąg.nąl dalej 
Przy.bor - że podobnie ulepszony mo· 
del cieszyć się będzie większym POPY-; 
tern. I dilatego wierzę, że na patent. mój 
znajdę_ odrazu amatora (jeśli nie w Pol­
sce to zagranicą), która syipinie mi za 
niego tyle złota. ile nie zarobił jeszcze 
żaden nawet najsłyniejszy bokser wybi­
jainiem swoim przeciwni1kom zębów i ła­
maniem żeber.„ 

- No, zobaczymy, zobaczymy -
mmlmął sceptyicznie Michał, P'Vtkając fa­
jecZlkę. 

A Faweł zatopił się z1nowu w swej 
pracy. 

I tak mijały dłu,g-ie tygodnie_ 
Wreszcie pewneg-o razu oświadczy! 

młody wyinalazca : 
- Drogi przyjacielu. cieszmy się. 

Modeł mój jest ~otów. Dziś wypróbuję 
go, a jeśli eksperyment sie uda. zarnz 
jutro pędzę do urzędu patentoweRo. a 
pojutirze wszczynam pertrnktac.ie z re, 
flektantami na mój wynalazek. 

(Dalszv ch12 iutro) 



STR~~z~!~:/t~ Pd~z: TI<U ~ożw1;s~1R - No, już dobrze.„ Skoro już przy- pestem tak zaaferowany tą sensacją„. - Skąd wiesz?„. - zdziwił się po-
slynny akrobat~~· ~r1:y~~to~~lr ;fe a w we;. s~edleś więc zbliż się do mnie.„ Wcale I Zbliżył się do niej i usiadł na brze- nownie Ra!icki. :.__ Tak właśnie było„. 
zie cyrkowym do występu. Oboje i.ą o- me przywitałeś się ze mną... I gu łóżka. Po chwili usta ich złączyły · Malin wsunął ręce do kieszen.i spod-
gbromnie szcześliwl. gdyż jutro ma sle cd· - Rzeczywiście.„ Przepraszam cię.„ się w pocałunku . ni, wstał i począł się prze·chadzać po 
yć ich ślub. · · gabinecie, przyC'zem złośliwy uśmiech 

cie ~lo~~kfe;ik:0~~~~e~ceewi~~ch~al~eh~~!:I Rozdział siedemdziesiąty nie znikał z jego twarzy . 
. lee .cyrku. którego nazywają „młodzieńcem '] Uśmiech ten. zda się, mówił: .. No tak. 
ze szrama". r~ę,·011· ~f.:."-a ro~ffl0-'0 ii11aczej być nie mogło„. Oczywiście".„ 
· Po wyst-ępie Eli. n.a arene w!'adł lek· t łlil ~ .... '7H 791 •lłl I Ralicki przyglądał mu się z podzi-
klm, ·sp.rężystym- krokiem ·Rex. Akrobata · I zawisł na kotwtcv pod kopula cyrku. Ralicki wracał z Urzędu Sledczego mieliśmy występować„. Lecz wyobraź; we.m i. tern większe~ za~iekawi~ni~m· 

Rex spada n_a~le z trapezu wśród ogól· złamana na duchu. Nie wiedział co teraz sobie, że pewnego dnia.„ kelner ż „Cri- 1 Taiemmcze ·zachowanie, SI~ przy_Jacie!a 
neg~f;raj~ż~~1~d-0 szpnta.la, gdzie akrobata począć. Był zty ha księcia, na komisa- stalu" poz:nał ją jako tę, która skradła ka;alo ID1;1 przyp~szc~ac, .ze !'1-alm _w~e 
trąci obydwie ręce'" rza, a przedewszystkiem na siebie. Po- brylanty księciu Pieczorskiemu.·. I cos w teJ sprawi~ mez.mierme .wazne-
. M.łod.z.ieniec „ze szraJI?ą" •vn ~agnata co sprowadził księcia do Urzędu Sled- - Jako Emmę Schneider?„. go„. Dlaczego więc me mówi odra-

l§ąsk1eg.o, Edmund Stan1e·ck1, odwiedza z ? T . . .. I w· . . . k ? I w?.„ 
Elą rannego akrobatę w szpitalu. J!dzie wo!· c~eg~ · ··· .er~z !uz na.pewno me uwo - . . J~c z~as~ JeJ nazwis 0 ·, -:-1 Reżyser czekał killka minut sądząc, 
tyżerka przekonywuje go 0 9weJ miłości. m Eh z w1ęz1ema!... Wszystko przepa- ~dz1w1t się Rahck~. - Tak!.:. Własirne że Malin sam rozwikła tę zagadkę, lecz 

Trmczasem do · ~ta~!eckiego zwróciła sie dlo!... . 1 Jako E.mmę Schnei~er-·„ Złozył zamel- d rektor hotelu nie rzesfawal s ace-
dawna Jego przy3ac10łka. Rega Szybska. Szedł bez celu pogrązony w zadu- dowame w Urzędzie Sledczym ... Aresz- Y , b' . P P 

.córka bogatego. prze~ysl~wca. ~zyni ?na mie. Nagle przypomniał mu się jego towano ją„. Sądziłem, że omyłlka wy- I rowac oo .ga 1~ec1·e. . . 
mu wyrzu~;.'" ze naw1ązuie znaiomośc1 z . . 1 d kt h 1 t T' l"' jaśni się niezwłocznie lecz traf chciał. 1 - Moze m1 nareszcie powiesz co to 
„cyrk~>yka . , przy~ac1e, yre or o~ u. „ 1vo 1 „. . . . : . . , wszystko ma zmaczyć?.„. zapytał 

OJ\:.~ec n~maw'nB; E~munda, aby zerwał Przecie przyrzekł mu, ze Jeszcze go ze ona Jest rzeczyw1sc1e ogromnie po-1 R r k' 
z cyrkówką, 1 otenił się z R.egą . Szybską, dziś odwiedzi... Stef zna tę hiJtorję. bę- dobna do owej Emmy„. Widziałem jej j a ie 

1
· . . . . 

gdyt to mu 1est potrzebne do 1ego :nteresów. d . , . . , zdjęcie na liście gończym ~ N1.c„. Poprostu. zac1eikawila . mn!e 
Edmund Staniecki należał do komitetu zie mp mogł opowiedziec wszystko _ T . k N · . · ó. 1 '? ta ~1s~ona„„ aczkolwiek wcale mme nie 

honorowego, urządzającego wielki konkurs szczegolowo.„ o cie a we.„ o. I c z da eJ · ··· zdz1w1ła„ 
Piekrtości na ca1ą Połske. Na konkursie tym Na myśl o rozmowie ze Stefkiem - Ni·e wiedziałem w jaki sposób - Nie zdziwiła cię?„ Czv uważasl 
miała. być wyl,Jrana Królowa Piękności, <lla znowu otucha wstąpiła w jego serce - mógłbym je1' pomóc„. Dziś z rana prze- to za na:turalne. z' e P1'eczo·r„k1' skla-
którei różne towarzystwa przeznaczyły C . . . · , .:> 

łączną nagra.de w sumie 50.000 złotych. zuł się samotnie w tern obcem mies- glądałem właśnie pisma w „Cr.istalu". mal?„. Dlaczeg-o to uczy,nił?„. A może 
Rega &ybska stara się o uzyskanie cie, chciał się wyspowiadać przed kimś gdy nagle wjadlo mi w oko nazwisko sądzisz, że ja bujam?.„ Że moja towa­

pi~rwszej nagl"ody na konkursie pię_kności. Stef był najodpowiedniejszym spawie- Pieczorskiego. wydrukowa1ne w rubry- rzyszka jest naprawdę Emmą Schnei-
uhcz.ny fotograf wysyła za pośrednictwem dnikiem ce: .. Kto przyjechat do Wiednia?"„. der? ... 
zakładu fot°'grahcz.nego ,.Aida" fotografię · Eli.lównieź na ów konkurs. Zdjęcie to do· Zastał go w hallu hotelowym. Na twarzy Malina ukazał się ztośli- - O. nie.„ Wierzę ci. że mówisz cal-
ksw~e z06tało w cza&ie, Jdy Ela po opu- - A jednak przyszedłeś! - zawo- wy uśmieszek. kowitą prawdę„. Ale Pieczors1ki miał 
szczeniu pałacu błąkała &ię ?O ulicach łat uradowany przyjaciel. - Sądziłem, - Domvślam się„. - rzekł dyrektor ważkie powody ku temu. aby z twej 

W przedd~ień rozstrzygni_e~la k~nk?r.suł o mnie mniemanie„. hotelu- - Przypuszczałeś. że Pieczar- znajomej uczy.nić kozła ofiarnego„. 
dwaj młodzieńcy, przedstawiaiacY s1e Ja.li.o . J b · ? I Dl ? N wywiadowcy, porywają Stege. . . - . a Y_m za~ommał .„ My ne masz skii ci pomoże.„ - aczego .. „. ie rozumiem.„ Dla-
s 1tlh: zostaje przez bandytów zamordo- i o mne1 mmemame„. - Oczywiście!.„ Przecie on winien czego Pieczorski skłam.al w gabinecie 

wt.nyi1 lecz Ela i Stęga odzyskują wolność.· - Proszę„. Wstąpimy do mego ga- wiedzieć najleniej. fok wyg-lada ta jego komisarza poUcji?„. 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 1: binetu... Tam sobie spokojnie pogada- kochanka!„„ Przybv1em tu dziś zrana Maliin uśmiechnął się jeszcze bardziej 
du konkur&owego. W 1 d · d f śl · t lk ś · b t h · d l . Ela uzyskuje pierwsza nagrode pod wa-! my„. yg ą asz mi na b.ar. z? s aty- umv me a wcze. n1,e. a V <ro na yc - 1 o par : 
runkiem, że oczyści sie z zarzutu zamordo- gowanego.„ Czy masz Jak1es zmar- miast '~ciągnąć do Urzodit Sledczego„. - Dlaczego?„. Chcesz wiedzieć dla-

~~~ł"~nja Stanieckiezo. . \~ęł}jjł?„ rnu lllli,i.. . " ~ Poszedł ze miw. ale„. czeP-o?.„. Dobrze„· To ci oowiem„. 
Nastepne~o dnia . Ela sp_otyka sie z.e - Owszem.„ Pogadamy.„ - .. skłamaf. o'śwladcr,ając pewnie.I r OCilV je1g'O nabrały jakiegoś chytre-

sprzYtnlerzencem Regi. Lewansk1m. w gabr- Wkrót b' e . d kt h że twoia zinajom::i iest wtn~nie Emmą go bla~ku . gdy dodał: „ ••. „ restaura „ " ' · ce w ga m cie yre ora o- Schn · - dok ń zvł Malin. - B nrawdzhva Emma c;chneidef 
i-rzyrzeka, że pomoze 1e1 w uzys am ka wy- '' 
szybkie! rehabilitacji. bornego wina i dwa kielichy. Stef na- jest w Wiedniu!„. Rozurnies -~ ?!„. 
i za~ytr:z~z=bąL&;~f.ski przybywa do Eli lał winDali rze~lt; . dł' p ' Rozdział siedemdziesiąty pierwszy 
· Podczas szamotania sie rozlega sie strzał - . ~ Z;"l Z~Ill~ gar . a.... . ro~zę„.„ 
l Lewański pada martwv na ziemie. Ela Trąc1h się ktehszkam1. Rahck1 s1e- Pulo p ~o . 
. 1>rzerażona ucie~a. . dzial zadumany i milczący. Myś,lat w tej 11111 

Ela o,trzymu1e wresz.c1-e z.aszczylny ty- h ·1· · k b d 'l' · 
tuł .Miiss Polonii i rozpoczyna nowe życie. C WJ 1 O tern Ja ar zo szczęs iwy Jest . . . . . . . ' O . . 

Zgfasza się do niej reżyser Ra.!icki, pro- pewnie jego dawny przyjaciel Stef..„ Nie .. R~hck1 me rozui:iiat. S1edz1al my.„ dyz m_uszę CI powiedzieć że ja 
pooują.c jej wielką rolę w flilm.ie. Nie ma tych trosk 00 on„. z rozdz1awrnona gębą 1 słuchał· Co tez mam na mą oko„. 

Ela. przyjmuje te. prop~zycje. Ralic~i Stefan Malin byt jego serdecznym I eh wilę wzruszał ramionami i palcami - Ty? .. · Z jakiego powodu ?„ .. 
natnaw1a Ele aby z nim wyiechala zagram- d h . , k 1 h uderzał w czoło Mali'n machną• r""ką i· odparł· cę, gdzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- ru em 1eszcze z czasow sz o .nyc . I . . . . t ..,. . • , . , 
mowa. Siedzieli na jednej ławce i Ralicłki - ~lbo Ja zwariowałem - rzekł -: Ech~ ~ie warto o tern mowie.„ 

Steg~ stara. sie ia ~kt.onić do pn~zucenia nieraz ściągał matematyczne zadania z wreszc1~ - al~o„. . Pov.:1em c1, mnym ra~em„. _Tymcza~em 
~~aeci'o ~~~~~ei. uwaza1ąc Rahck1ego za kartek podsuwanych mu przez Malina. I . - Nikt tu me zwarro;"ał, bądź. ~po~ :nus1my, cos w~ko~bmowac.„ Musimy 

Stęga udai~ sie d-0 Rałickiego, by szcu_I Stefan celował bowiem w ma1t·ematy,ce 1 ik?JnY.·· -: odrzek~ Malm. - A iezeh Ją złaf?aC· .. Ale Jak .. „ Zaraz, zaraz.„ Po-
rze z nim pom~wić„ . . i tein praktyC'zny zmysł kalkulacyjny po-I n~e rozumiesz, ~o c1 wv:fłumaczę„. Przed 

1 

czekaJ„„ 
. w. czasie tei. w1z:yty Stęga znaiduie. w mógl mu w urza,dzeniu sObie wygodnego tI zema la~y P,1e.czo~sk1 kochał ~m~ę·.· I· ~alm spac~ro:"a! coraz ~zybszy1!1 
al.bumie fotografie Eh ·zadedyk?wana Rahc- życia. Został dyre.lrtorem J'edneg,o z na·J·- ~ Razem m1eszkah wowczas w „T1voh'"„ 1 krokiem. a Rahck1 me ruszał się z m1e3-

. k1emu. Stęga rozgoryczony ucieka. . . . '. , . 1 
J Al p· . 1...: • • k h ' · t · lb' · Tymczasem Bla decyduje sie wYjść za- większych hoteh w1edensk1ch, a była to . e .1eczo.rs~·i me wme oc ac się w sca .. Pa_ rząc. z uw1e i.emem na swego 

· mąż za Stege i mówi o tern Ralickiemu. posada intratna i wymagająca niezbyt j Jedi~eJ kob1e~1e„. Pozna.t pewną arty~t- orzyiaciela i modląc się w duchu. ab~ 
Po powrocie do hotelu znajduje Jednak intensywnej pn.cy. J kę 1 zapom1yat o Emrme.„ A Emma to laslka~y !3óg ~estał mu. czemprędzeJ 

pożegnalny list Stegi, który pisze, że opu- _ A co ty tu robisz? _ zagadinął chytra besitJa... Skradła mu brylanty. natchmeme Prosby te widać pomo1.dy, 
szcza ia ~a zaw~ze. nie. podaiac jednak M 

1
. · 1 które Pieczorski zamierzał podarować gdyż Malin trzas1nąt nagle palcami iak 

powodu tei nagtei roztą.k1. a m. t t K d · · ~ t 'ł b · · t · · d R r Ela jest zrozpaczona. gdyż stało sie to - Jestem reżyserem filmowym„. ar ys· c.e„· ra z.iez ~ę popem !'1 VI SP?- z. icza I za.rzymuJąc się prze a !C-
P~ udzieleniu. od~ownej. o~powied.zi Ralic- _ Ach, tak? „. w takim razie win-I sób m1strrows1~1„. ~teczo:ski tak się kim. zapyta!. . ? 
~1~m.u. Obeci:1e .wiec zm1.ema. zdanie o wy- 'szuje!„. Ładne sta,nowisko„. Nie wie- ~d~nerwowat ze zawia~?n:1II ~ tern p9- .. - Gdz e mieszkasz. „.. . 
i.ezg:-a z Ralick1m do W1edma. d . t . . t t " hcJę.„ Wysłano, oczyw1sc1e hsty gr n- - Ja ?.„ - odparł zmieszany rezv-

1 am zostaje aresztowana pod zarzutem Zia em, ze rozmawiam z „ar YSi ą .„ · · · · · · d d · · , 
.skradzenia przed trzema laty brylantów, Co w takim razie porabiasz w Wied- cze, lecz me z te~ me wys~to„„ MmP-- s~r I me wie ząc co ~ P.ow1edz1ec. by 
należacych do księcia Piecżorskiego. niu? lły trzy lata.„ W międzyczasie P1eczor- me psuć pfanu orzy1ac1ela. - Mogę 

Kelner z k.awiarni „Cristal" twierdzi Nakręc m tu b I t , . ski porzucił artystkę i znowu pogfldził miesLkać gdzie chcesz„. mni·e jest wszy-
·stanowczo. iż. Ela jest Emmą Schneider, -b , b' a Y 0 raz.„ w asme się z Emmą.„ U niego tak bywa.„ Lubi stko jedno ... 
która skradła te brylanty. wyo raz SO Ie„· ć d d h h k h k - PY't d · · k ? P d • 

RaHokii clowiadiuie się pnypadk!iem, że _ Zabrakło ci pieniędzy? ..• Chcial-1 wr~,ca .° aw~yc . swy~ oc ane „. . am .S!." zie m1esz asz. „. r aJ 
książę P~eswrski baw·i w Wiedniu i przeby. b ś oż cz ć? MóJ drogi. czy me m1at więc skorzystać adres, szybko!„ .. 
. wa .w ~Y{ll ~amyi_n ho.telu ,„Tivoh" .. Reży~er y ~ Ny Y _ .„ ł R l'dki ś- z okazji, gdy ktoś inny POS'Zedt do wię- - Obecnie mieszkam w hotelu. 
'Uda1e Si!lę ' Wl'}C niezwłoczJUe do rueg-01 by Ie„. zaprzeczy a I z u . . . t . k h k'? T D k I M dd . I 
książę z.aświaaczył, że Ela nie ma nic ws.pól- miechem. - Chodzi o coś zupełnie in- zienia .za~as Jego oc an 1. „. eraz .- os ona e.„ asz o zie ny po-
nego z kr~~eż~ ie.go brylan.tó.w.. . . mego ... Czy dawno ·już jesteś dyrekto- rozumi.es~. . kóJ?„. . . 
. . Ku zidiumLeM~ 1~Pail< RaL.1ck.1ego biązę rem „Tivoli"?„· Rahck1 skii~ął głową· . - A Jakze.„ 
~twb~rdza .w ~ab1nemhe kiomI>S~a, że Ela · _ Od . . 

1 
,t - Ale ,g-dzie Jest ta Emma Schnei- - Doskonale.„ ale wy.prowadzisz sie 

ie.st wlaśnhe ową Emmą Scooender, JctóM p~ęc~u a ··• der?. . Daj mi jej adres a natychmiast stamtąd nai+..·chmiastl 
skra.dla mu brylaiMy. - Od p1ęcm lat„. - powtórzył Ra- . ·. . ' . 'l .Y • 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczar- licki w zamyśleniu. _ w takim ra:Lie kazę Ją ares?Jtować 1 Ela będzie ;wo'1na!... - Dlacz~go ? ... 
s~i wr.ócił do Emmy Schneider i chce ją znasz historię kradzieży brylantów księ- MaHn wy<buchnął śmiechem. . ;-- Pytame proszę , zostawić na póź-
uchKro~1~ od ~r~szh!· U d . e.1 d cia Pieczi0r,·1'erro? - Jesiteś na·iwny móJ' drogi. Gdy- meJ„. Czy chcesz, aby Emma dostała 

s1ązę po w1zyc1e w rzę zie " e czym :si\. "' • ·" • ' „ · d · · · · t t · · 
udaje się właśnie do Emy i ku obopólnej Malin drgnął· Odstawił flaszkę, z bym wiedział gdz:1e Emma mieszJka, po- się'? 0 więziema zamias weJ znaJo-
wesołości opowiada jej historie aresztowa- której zamierzał napetnić kieliszki ko- wiedziałbym ci odrazu„. O to chodzi, że meJ · ···0 . . 
nia Eli. njakiem. nie znam jej adresu.„ Wiem tylko, że jest - c.zywl'ście.„. . . 

E!l'ma wyraża p~wne obawy, ~dyż drę- ~ Owszem znam tę historJ'ę _ od w Wiedniu - Więc słucha1 co c1 powiadam„. 
czy Ja pewna wątpliwość, lecz ks1ąże US.Da- : „. - . . . . . . . WY'na1'm1'esz sob1'e rrd . , bl 
kaia ją, mówiąc: part. spuszczaJąc głowę. - Dlaczego - W Jaki więc sposób Ją .odna1dz1e- · . „ "' zies. u111e owany 

- .Nie bądź. naiwna!„. Któż cie teraz pyfasz 0 to?„. my?„. pokóJ. prywatn~e.„ Rozumiesz?„. Ws~Y; 
rnjdzie?„. J~st~ś zupełnie ?ezpieczna.„ Piery.r _ Bo wydarzyła mi się w związ1<u Malin wzruszył ramionami. stko Je~~o gdzie„. Wolałbym tu gdz1es 
bylen:i o c!eb1.e. me.spoko1ny. ale teraz m.e z tą kradzieżą przT.n,..ra historJ'a . _ To będzie trudna spra a _ w oobhzu, abym mógł być z tobą w 
obawiam się iuz niczego„„ Emma Schne1- y:n. • • • . • w „ ... , kontakcie·.· 
der siedzi w areszcie przy Urzędzie Sled- - No?"· Jaka h1stona? .„ rzekł wreszcie. - Ale me beznadz1eJ-
cz1m„. Czy trzeba lepszego alibi?„. - Przvjech::item tn z newną artyst-; na.„ O. nie.„ .la 111aid1ę na to radę„. Po- (D I 

ką filmow::i.„ flR Robertson„· Razem czekaj. poczekaj„ Już mv ją znajdzie- a szy ciąg jut ro). 
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80071 +' 285 81093 122 456 991 82178 759 gradowa. która JłOCzynita ogromne spu- burza przewróciła dwie stodoły. 836 154908 
83152+ 248 63 628 834 84045 92 214 430 87 stoszenia. Wiatr powyrywał wiele drzew i Po-
834 +- 850;34+ 842 68.-86122 ..284 -459 89111 305 Na terenie kilk11nastu wsi zostały rywal przewody telefOnłczne. 
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Miłość zakazana prawem. 

Czy wolno żonatemu mężczyźnie kochać drugą kobietę? 

ul. Sienkiewicza r,o . .: 
Tel. 141·22. "ei 

„BOCZNA ULICA" 
W roli głównej: czarująca i powabnalrena Dunn. Wytworny i męski John Boles. - Oglądając film ten przeży­
wasz na jawie akcję i ronisz Izę w nimwidzianą. - Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
oiec70ny w razie niepoi;ody I chłodu. 40-10 Jedyne letnie kino w ogrodzie. Cl 

I H. SZU
DoMkt6Ar CHER H. LDr.umebd. 1· c2z-30 DR. MED. Dr. med. f LAKIERMIK·llALARZ 

L NITECKI lYI · p Bid man 1 przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
8 wchodzące, jak: samochody, powozy, 

Spec. chorób skórnych, wene· SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· e . meble I Choroby skórne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

rycznych I moczopłciowych RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH AKUSZER-QltłEKOLOCi PISAMIE SZYLDóW 
Cegielniana N!? 7 NAWROT 32. Tel. 213-18Zawadzka10. Tel.155-77 Ceny konkurencyjne. 

telefon 141-32 Gazowa 7, m. 2, parter (Kozi~Yl:_ 
Przyjmuje od ~ 8-10 12-2, 5-8 w pr~yjmule do 9 rano . I od 4 - I · przyjmuje 9-12 i od 3-6 po peł. 

niedziele i święta od 9-11 wieczór. w nledz. I św1eta od O-Iii------------ „Czystość" 
Piotrkowska 44. telefon 167-45 

przyjmuje cvklinowanie. drutowanie. 
froterowarue orez sprzataPie biur. oo­
Koi. Czvszczenle szyb. 
„ ------

~o~rl c~, ~~~~~~~~~~~~l_·~~~~:~i~~~!!!!!!!~~~i~e-~11 ~~nic!!~~Ią~!!. R. ln~illff n1wa ~:jm,~!~.~~~~~~ą 
[ H [ R ~ l ~ ~I [ l H 

n Plolrkowska ''· CH~r~~i~~~1~r~~ t~~~~A Gdanska 37 ~E~::-e?~;jc~e r~eacszż~ ~~~~~~·z~b~~~r~ 
ff tel 213-66 ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. tel. 232·55 w domu. a z pewnością znajdziecie 

przyjmuje codziennie od 10--12 i w lecznicy „Vita", Piotrkowska 45 od 4-el do 7-ei w lecznicy, Plotrkow· wiele niepotrzebnych i nawet prze-
LECZENIE CHORÓB i 5-8 wiecz ad 3-4 i 6-7 w. ska 294. teL 122-89. szkadzaiących. ~ Ogłoście o tern w 

WENERYCZNYCH I SKóRNYCH CENY LECZNICO. WE DOKTóR „Republice" w dr:ibnych ogloszeniach, 
a z pewnością dqbrze je sprzedacie.-

Z A WADZKA 1. ------------ H R I • Ogłoszenia w .Republice" daja zawsze 
Czynna od 8-ej rano do 9-el wieczór. DOKTÓR 30-2 o z il n Br Złoto BIŻUTERJE. SREBRO dobre rezultaty. 
WPnoie<lzrięlae idśwaieta o3d O-ej dzo 2,-e.I. z ·1 om ko ws k ., • kwity lombardowe ku- -~--------

puje i płaci najwyższe ceny za- PIERWSZE żRóDŁO tainiego ~aikupu 
kl d J b'I k' I Pl JAŁKO opatentowany.eh łóżek polowych, leża-Narutowicza 9, Tel. 128-98 , a u 1 ers 1 

• • • ków 1 hamaków do nabycia Kopernika 
Od ll-2 1 od 2~ia~~~yimuie kobieta powrocił Choroby: weneryczne, moczopłciowe PIOTRKOWSKA 7· nr. 37. 23 

~------------cbor. skórne, weneryczne I maczo- I skórne. I~~!!~~~~~~~~~~ ROMAN Przybylski. zgubił książeoe.zike 
DR. MED. płciowe Przyjmuje od 8-10 rano i 5-8 po poi. BACZNOŚĆ zredukowa:ni pracownicy z Kasy Chorych. Szosa Zgierska 47. 

. neumark :~m~~~,~~~~i~;~: D f iiił' D Dliiłsn Ili n [ł~J~;f :ł{i~::1':;~Jitfl!l ~JJ.Ett:?.'~~~1'.f,ffi,:~b':~:"F~ 
choroby sk6rne 1 weneryczne ----- ll ~ ~~ UJ UHU U U VV H Po okresie probnym stała pensia. -------------

powrócił UBOCZNY ZAROBEK 100-200 z!_ mie orzvimuie od 3_ 7 po poi. Zgłoszooia pise1!1ne do 25 c:.~w.:a W RABIENIU pod Aleksandrowem sa 
sięcznie znajda, osoby mające szerok ie""'"'· ~ !8.s:i k 51111 wraz z fotografia. przesyłać po<l „Sta- jeszcze letnie mieszkania w cenie od 

Mo niuszki 5, tel. 170-50. kola znajomości, bez usz,czerbku pr ac:v_- , ~~~~lrz:i~ •. ows a li 2la53.gaża". Kraików, Skrytka PO·cztow2~1160 zł. do 175. Dojazd tramwaiami ale· 
Przyjmuje od 12 - 2-el f od 6 - 8 zawodowej. Oozakre<l, Lwów, Walo .~ ., .g'"'1 23 ksandr0wskiemi Informacje n. p. Mar· 

wiecz_ 30-2 wa 11. 21 i. e ~ e ~ . i .r.; - - - - I kusa obok przystanku Rąb1t!ń.. 



Skutki zakazu należenia wojskowych 
do krakows.kich klubów sportowych 

Wykluczenie :Reymana, kapitana w kluby sportowe i innych formacyj woj­
czynnej służbie, z boiska na meczu Cra- skowych, nie mogą być członkami P. 
covia - Wista, a w następstwłe zejście Z. P. N. Jedynie klubom wojskowym 
całej drużyny Wisty, wywołało wręcz samoistnym, mieszanym z osobami cy­
niepożądany zakaz przynależności osób wilnemi, udzieloną została w tym kie­
wojskowych do cywilnych klubów spor runku dyspenza. 
towych. . Atoli życie i długie lata wzajemne-

Ł.K.S. gra w niedziele 
z 22 p.p. w Łodzi. 

VV dalszym ciągu rnzgrywe1' o ml· 
sttzostwo Ligi w nadchodzącą niedzielę 
ŁKS spotka się w Łodzi na boisku przy; 
Al. U11ji z 22 p. p. z Siedlec; w Warsza­
wie odbędzie słę ,.derby" lokalne: War­
szawianka - LegJa, we Lwowie również 
•1derby'1 Pogoń ...._ Czarni, w Krakowie: 
Garbarnia - Wisła i w Poznaniu: War­
ta - Cracovia. 

Zarządzenie to spowodowało nie- go ustosunkowania się do sportu zain­
zwykłe poruszenie i liczne komentarze teresowanych czynników, sprawiły, że 
we wszystkich sferach sportowych c- nikt tej uchwały nie respektuje i że 
kręgu krakowskiego. Nikt nie zaprze- władze sportowe nad nią przeszły do 

kich klubów, a więc także robotniczych 
sokolich i innych, działających na za­
sadzie statutów zatwierdzonych przez 
władze nietylko sportowe ale także ad„ 
rninistracyjne. Zresztą, jeśli chodzi o 
przykładową i ostrzegawcza. stronę te· 
go zakazu, to już sarn fakt jego poja­
wienia się zrealizował zamierzony cel: 
wojskowi w cywilnych klubach sporta~ Swiato sportu robotniczego 
wych będą na przyszłość ostro:żniejsi " 
i czujniejsi na punkcie zachowania ko· W Łodzi rozegrane zostanie 
niecznej dyscypliny sportowej na bois.- spotkanie Ł6df--Warszawa. czy, że 'dyscyplina w wojsku jest kar- porządku dziennego. . 

dynalriym .warunkiem jego znaczenia, Należy się jednak poważnie obawiać, 
i że próby Jei poderwania muszą być że rozgtośny zakaz krakowski może 

ku i uniknięcia kolizji z dyscyplinf\ woj w nałbliższą niedżłe1ę ż okazJt ł. ,zw. 
skową. Wstechświatowego Dtlła Sportu Rbbot-

.w zarodku tłumione. Pewnie, że nie do sprawę przycichłą i zapomnianą nie­
pięknych należy widok opuszczania oczekiwanie obudzić z letargu. Boć 
boiska przez sportowca, który z zawo- przecież kluby cywilne, stanowiące pod 
'du jest oficerem. '.Ale pomijając kwestję stawę organizacyjną P. Z. P. N. będą 
osobistej odpowiedzialności danej jed- się chciały bronić. 11 że kolizje i kon­
nostki, zgodzimy się z tern, że na boi· flikty w tej materji są możliwe, dowo­
sku sportowem, zwłaszcza w dzisiej- dem tego niespodziewana rezygnacja 

·szych zdemokratyzowanych stosunkach z prezesury K. Z. O. P. N. p. generała 

Z dr~giej strony unik.niemy przy~ ui~zego, odbędą się na boisku Widiewa 
In:ego ~1doku areszto~ama . sport~wM od godz. 15-ej zawody sportowe organi­
cow W?Jskowych na boisku p1łkar.sk1em zowane przez lódzki Robotniczy Korrti­
przez zandarmów za grę w cywilnych tet Sportowy. 
kluba~h sporto:vyc~ . . Głównym punktem programu bedzle 

w armji, nie ma oficerów, ani szerego- Monda, dowódcy garnizonu krakow­
wycli. są tylko wyłącznie sportowcy. kiego, kumulującego w sobie dwie go­
Zgodzimy się także z tern, że równą dności i wzajemnie się w granicach 
miarą. trzeba traktowa·ć tycli sportow- kompentencji w danym ·wypadku kló­

Am na chwilę m~ ~ątp1my, ze spo~ mecz reprez. robotniczych Łódt - War 
radyczny wypadek, J_ak1 za~zed! n.a m~- szawa, przyczem szkielet repr. War­
ezu Cracovia. - Wisła w1ęce1 ~1e n~e szawy będzie się opierać na drużynie 
powtórzy. A gdy1?y na~et miał . się Gwiazdy. zaś repr. Łodzi na zespole Wi 
powtórzyć, to racze] nalezatoby w da- dzewa. 
~ym .wypad~u zastosować su.ro:vs~e Pozatern o·dbędzie się błysICawlczny 
srodk1 karama ale tylko. w odmes1emu tur:niej piłkarski i udziałem Turu, Szter· 
do danych ~sób, a .w na1gorszym razie nu, Morgensternu ł Naprzodu. a także 
klubów, ~ me. całosci. . . . popisy ~imnastyczne zespołów Szternu 

ców, którzy są oficerami w rezerwie, cące. 
a którym przypisuje się to samo poczu- Nie ulega wątpliwości, że w razie 
cie 'dyscypliny, czy poszanowania mun- utrzymania się zakazu .na terenie całej 
'duru. 1Jeśli wojskowym w czynnej służ- Polski, konflikty podobne nie byłyby 
bie nie ·;wolno narazić an szwank dys- odosobnione. Tych zaś nam jak naj­
'cypliny woJskowei, to mamy wrażenie, mniej potrzeba. Leży więc w interesie 
'że nie ~lno tego samego czynić ofice- współpracy i zgodnego jak 'dotąd dzia­
rom re~e~y, grającym w piłkę, czy u- łania, by zakaz, który w swojem pryn­
prawiaJąctm inne sporty. cypialnem ujęciu i źródłowem podłożu 
, WszeUfie wykroczenia w tym wzglę- nie jest m?że pozba:vion;: logic~nego 
ozie 'dokonywane podczas gry, powin- rozurnowama, został Jakna1rychle1 cof­

Za wmy Jednostek me moze c1e_r- i Jutrzni oraz zawody lekkoatletycine. 
pieć ogół. Nie może spokojny, dobrze Mecz Łódt - Warszawa·zostanie roze­
wychowany sportowiec cierpieć, za to, grany o puhar prez. Ziemięckiego. 
że będąc w służbie wojskowej, pragnie W Tomaszowie dzień sportu robot­
nadal bronić barw swego klubu, do któ niczego będzie obchodzony 29 b. m. od 
rego od młodych lat się przywiązał ł godz. 15-ej na stadionie Miejskim, orzy­
którego członkiem zamyśla po służbie czem rozegrany zostanie bły kawiczny 
wojskowej w dalszym ci~gu pozo- turniej piłkarski (s16demkowy) przy: 
stać. udziale lódzkiego Widzewa, tomaszow-

ny oyć karane przedewszystkiem przez nięty. 
powołane do tego władze sportowe, a Zresztą sam fakt •. że został. on wy­
jeśli tego zamało, to nie stoi _ nic na ~any .aż do odw9lama, wsk~zuie na t?, 

To też jesteśmy przekonani, fe ta skich klubów L gJI l Turu, oraz Skry i 
cała burza w szklance wody rozpęta- Ruchu z Piotrkowa. 

pr odzie, by 'dany osobnik. był in- z~' · mc~at~r-zy ~~~\\fltiyWalr fegq. koh-
d tttthi -pociągany do otlpoWie- z1e z zyc1em praktycznern. Cofmętyrn 

na, w najbliższych dniach ucichnie l 
przywróci normalne ramy organizacyj­
ne sportowi piłkarskiemu. 

dz ó iJ przez te a'dze, tórynu qyć winięn w ! odniesieniu do wszyst-
pn~~y p~w~~~ Pnecidrn~e ~ę •••••••••••••••••••••••••••••~ 

Maksymilian Statter. · 

zdarzyć i często zdarzają się wypaaki, 
że sędzia wyklucza z boiska osobę woj­
skowa. z klubu nie cywilnego ale czy­
sto wojskowego. 

Węgier mistrzem Europy w szabli 
Ostatni tumiej w szermierczych mi· 1 Ragac (Włochy), 3) Sż.metz (Fr.), 4) Ric· 

strzostwach Europy, a mianowide - sza cardii (Włochy). 
ble indywidualne, został zakończony. 1 Z <:Wużynowych .rozgrywek w s.ziabll 

Dziś mecz piłkarski 
Makkabl-Ł.K.S. I b. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się na 
boisku ŁKS-u przy Al. Unii o godz. 18-ej 
mecz o mistrzostwo klasy A między Ł. 
K. S-em Ib a Makkabi, który został prze 
łożony na dzień dzisiejszy z dnia 4 bm. 
Mecz ten zostanie paprzedzony przed­
meczem rezerw. 

Czy taki wypa'de'K jest mriiei Kary­
go'i;Iny ze stanowiska dyscypliny woj­
skowej? Napewno więcej szkodliwym 
i gorszącym. Cóż więc z tymf zrobić? 

!fu już nie clio'dzi o teren krakow­
sKi. Wszakże zawnioskowano. by za­
kaz obejmował wszystkie kluby na te­
renie Polski. · 

Obawiamy się, ze . fal{t taki rn6gt0y 
niepotrzebnie WyWołać naprężenie sy­
tuacji. Nie o to chodzi, że sportowcy w 
okresie służby .wojskowej znajdą pew­
ne możliwości dla uprawiania ulubio­
nych gałęzi sportu. My wiemy aobrze, 
że w armii byty o'ddawna i są Clruży­
ny sportowe. I gdyby na tern pr.óbowa­
no poprzestać, aby sportowcy w czasie 
służby wojskowej uprawiali tylko sport 
w zespotach putkowycli, czy innych 
formacjach wojskowych, to sprawa by­

Pierwsze miej&ce .zdobył wę-gier Ka·J podajemy wyniki ciekawsze: Węgry -
bos, ale już na dwuch następnych usa· Anglja 10:6. ~łochy - Rumun.ja 13:3. W wYściigU kolarskim rozegra11)"m 
dowili się wło&i - Mar.zi ii Gaud.ini. I Austrja - Czechosłowacja 13:3, Anglja w l<aliszu o mi trzostwo Zw. Makabi 

~.~ - Arustrja 8:8, róż.nl.ca touchów na ko· (100 kim.) zwyclę!ył Szatkownik (War-
Mi„str.1Jostwo indywidualne w szpa· rzyść Anglji. Węgry - Austrja 10:6. szawa) 3 g, 32 m. przed Pittczewskim 

cizie zdobył francuz Buchaird przed: 2) Węgry - Wł.ochy 9:4. (Łódź). · 

Echa wyścigu motocyklowego 
o Wielk._ Nagrodł!ł Polski 

Liczne protesty - Uroczyste rozdanie nagrGd 
łaby z miejsca załatwiona. 

'Ale problem jest głębszy i oardziej 
zawikłany. Dobrze pamiętamy Jata 
1921 i 1922, kiedy to toczyła się w sfe­
rach' sportowych walka o przynależ­
ność klubów woislCowych do P. Z. P. N. 

Opinja sportowa przeciwstawiała 
się temu, by kluby wojskowe z rozmai­
tych względów, a przedewszystkiem z 
uwagi na czynnik zawod'lwstwa, byty 
członkami okręgowych związków pił­
karskich. I jeśli o ścisłość i fakty cho­
dzi, to właściwie do dnia dzisiejszego 
nie została formalnie unieważniona u-
chwała walnego zgromadzenia P. Z. 

P . . N. z roku 1922, mocą której pułkowe 

Po ogłoszeniu wyników weryfikowa- żu elektrycznego okazał·o się jednak, te 
nych przez Komisję Technlcz.ną wy- faktycznie pierwszy był Weil. 
ścigu Grand Prix Polski wpłynęły dwa Punktualnie o godzinie 12*ej w nocy 
protesty a mianowicie jeden z kate- p. wicewojewoda ~ląski dr. Saloni do­
gorfi 350 cctn- co do zwycięzcy Weln- konał rozdania nagród ZWYcięzcom. W 
tucha, a to z tego powodu, ze przy kategorii 250 pierwszą nagrodę w po­
tanllrowartiu maszyny motor był zapa- staci pięknego puharu Państwowego 
lony co jest sprzeczne z przepisami Urzędu Wychowania Pizvczinego otrzy. 
PICM. oraz PZM. Drugi protest - w mal Weil Alfred (Polska - Unja Poz„ 
kategorjl 250 ccm. gdzie przyznano zwy nań) na Rudge TT, oraz 150 zł. 
cięstwo Juhan-0wi, Czechosłowacja za- W kategorji 450 Jung liubert na Nor-
rniast Weilowi, Unia (Poznań). tonie otrzymał figurę bronzową 'Polskie-

Po rozpatrzeniu protestów w kate- go Związku Motocyklowego i jako na„ 
gorji 350 ccm. zwycięstwo przyznano grodę pieniężna, kwote 250 zt. 
Jun5towf Hubertowi Klub Motocyklowy W ka te~crji 500 ccm pierwsza r.agrO"' 
(Rybnik) na Nortonle, clas 2 godziny 40 clę p. Prezydenta RzeczypospolHeJ o­
minut 10 sekund Q,65, zawodt11ka Wein- trzymał Józef Walia (Austria) na Rudge 
tucha nie zdyskawifikowano. lecz udział 1T, jalk,o zwycięzca VI Grand Prix Pol• 

„ jego od czasu tanlkowanla z zapalonym ski. 
M . • I silnikiem potraktowano jako pozakon- Równocześnie otrzytnal nagrodę ple„ 1•1arynarze ang1e scy kursowy, przyznając mu nagrodę w po- 11iężna, w kwocie 1000 zł. oraz 200 •zł. 

. I staci puharu kryształowego ofiarowa- za zwycięstwo w katel1,'oI'ji. Przyznano 
przeciwko marynarzom polsk m nego przez Pana Prezydenta miasta również wanowi puhar Pana Prezy-

W najbliższy piątek, 23 b. m., odbę- Król. liuty Dr. Spalstensteina. denta miasta Katowic dra Adama Kocu• 
dzie się w Gdyni ciekawy mecz piłkar- Protest Unji poznańskiej uwzględnio-1 ra. 
ski, w którym staną przeciwko sobie no tak, że zwycięzcą w kategorii 250 P. ttr. Alvensleben otrzymał nagrodę 
marynarze floty angielskiej, bawiącej o· I ccm uznano ponownie Weila. a to z te- Przechodnia Ministra Robót Publicz­
becni:e na Bałtyku i drużyna polskiej ma go względu. że po powtórnych skrupu- nvch oraz pieniężna 500 'lt.. nagrodę Pa­
rynarki wojennej. łatnych obliczeniach listy chronometra- na Wojewody Dra Michała Grażyńskie· 

go dla najlepszego Polaka wYścigu 
Grand Prix oraz 450 zl· nagrodę pie­
niężną Polskiego Monopolu SpirytusQ­
wego za używanie podczag jazdy wy­
łącznie mieszanki monopolu spirytuso­
wego. 

Ponadto przyznano nagrodi; Mar­
szałka Sejmu Sl~skiego Dr. K Wolnego 
Jungowi Hubertowi, jako najlepszemu 
·zawodnikowi Sląskiemu. 

W kategorii ponad 500 nagrody ni­
komu nie przyzinano ponieważ żaden z 
zawodn~ków wyścigu nie ukończył. -­
Prócz nagród otrzymali wszyscy za­
wodnłcv pamiątkowe plakiehf. 

W salonach resfauracH Palals-Plank 
odbył Się bankiet, rta którym zostały 
wyglosz.one przemówłertia Pana wice­
wojewodt Dr. Saloniego, Deleg-ata Pol­
skiei;!o Związku Mortócyklowego Kpt. 
PZM. Krupińskiego 'z Warszawy, Majo­
ra Kowalówki pretes OZM., oraz Pana 
Pollacha w Języku polsldem. czeskieni 
i niemieckiem, lkitóre wywarły na obec­
nych tiiezapomnlane wra:lenle. Specjal­
ne wrażenie wywołały przemówienia 
Komandora wyściR'U motocyklowego 
Grand Prix Polski P· Pollacha. k!tóre z,o­
staf o frenetyc~nerni oklaskami przyjęte. 
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V -przyjmu1e delegató 

Delegaci na międzynarodową konłeren cię gospodarczą w Londynie, przyjęci 
zostali przez króla angielskiego w pałacu Windsor. Widzimy sznur samocho­

dów, kierutący się ku pałacowi. 

W Ital)i czynione są ostatnie przygotowania do wspaniałego zbiorowego lotu 
całej ekipy przez Atlantyk. Na zdjęciu widzimy generała Balbo, konferującego 

w spraw ie lotu. 

marynarki angielski 
--==,,,---m""""' 

,W A~sterdamle stionstruowano pierwsze w Europie trzymotorowe samoloty, W pobliżu SzkocU odbywają sie onecnie manewry szturmowej flotylli angiet-
które służyć będą do pośpiesznej komunikacji powietrznej. sklej. Nasze zdjęcie wskazuje moment wyrzucenia torpedy ze statku. 

Codzienna nowelka "Expressu". jak i drugiemu bardzo wpadła w oko. na chwilę pozostał sam na sam z pasa­
Wędrując stale po morzu, bardzo rzad żerką. 

- ko mieli do czynienia z pięknemi ele- Pewnego popoludnia poczęła nadcią I 1norgnorze ganckiemi kobietami. Stykali się tylko gać burza. Porucznik Wertier siedział 
z dziewkami portowemi. na pokładzie, nie odrywając oczu od 

Statek towarowy „Jutrzenka" od wyrzuca do morza! - wyszeptała nie- Młoda niewiasta pozostała w kaju- map. I nagle, niewiadoma skąd. znala-
wiefo lat iuż krążył po morzach ·i ocea- wiasta, ocierając łzy chusteczką. - Je~ cie kapitańskiej. Graal przeniósł się do zła się na pokładzie młoda pasażerka. 
nach. tern bardzo nieszczęśliwa! Niech mnie innej. Zbliżyła się cicho do porucznika. zarzu 

Kapitan Graal, stary wilk morski, pan ratuje! Minęło kilka dni. Nikt z pośród ma- ciła mu ręce na · szyje i pocałowała w 
nie lubił lądu i rzadko opuszczał swój Kapitan przedewszystkiem obawiał rynarzy jeszcze nie zauważył młodej usta. Wertier odepchnął ją od siebie. 
umiłowany statek .. Nie rozstawał się się, by marynarze nie spostrzegli nie- pasażerki. Niewiasta ani razu nie opu- - Zostaw mnie teraz - zawołał 
prawie również nigdy ze swym najwięr wiasty. Dlatego więc wziął ją pod rękę ściła swojej kajuty, w której często ją stanowczo. - Nie mam ani chwili cza­
niejszym przyjacielem, pierwszym ofi- i szybko zaprowadził do swojej kajuty. odwiedzali obaj przyjaciele. su. Sytuacja jest bardzo poważna. Lada 
cerem Wertierem. Wertier był tylko o Tam ją pozostawił samą i pobiegł do Kapitanowi Graalowi poraz pierwszy chwila statek może zatonąć! 
dziesięć lat młodszy od niego, lecz wy- porucznika Wertiera, by mu opowie- w życiu poczęła ciążyć obecność Wer- I nagle zjawił się kapitan. Zauważył, 
wierał wrażenie syna starego wilka dzieć o iezwytem wydarzeniu. . tiera. Nie mógł bowiem spędzić w dwój że pasażerka całuje Wertiera i nie mógł 
morskiego. Po pewnym czasie obaj udali się do kę nawet kilku godzin z piękną pasażer pohamować wściekłości zazdrości. Zbli 

Obaj mężczyźni byli kawalerami. kajuty. Musieli przecież pomówić z ta- ką, która .z każdym dniem wzbudzała żył się wolnym krokiem do porucznika, 
Nie mieli na lądzie krewnych, ani bliź· jemniczą nieznajomą, dowiedzieć się, w nim coraz gorętsze uczucia. grożąc mu pięścią. 
szych znajbmych i prawdopodobnie dla w jaki sposób znalazła się na statku. To samo działo się również z Wer- Wertier również stracił panowanie 
tego tak niechętnie opuszczali „Jutrzen Młoda kobieta opowiedziała im wzru tiereln . . Wiedział doskonale. że prędzej nad sobą. Rozpoczęła się zaciekła wal­
kę", , gdy się zatrzymywała w jakimś szającą historię swego życia. może. lic.zyć . na , względy pasażerki, ka dwuch samców o względy młodej 
porcie. Mąż jej był niesłychańie brutalnym ale ,.nie mógł przecież przystąpić do kobiety. 

Tym razem niewielki ten statek wy człowiekiem. Gdy ostatnio stracił pie- ataku.· Kapitan, komendant statku. miał Nie zauważyli oni. że statek znajduje 
ruszył w bardzo daleką podróż. Gdy niądze, stał się nałógowym alkoholi- niewątpliwe · pierwszeństwo. · 1 się w bardzo niebezpiecznej sytuacji i 
tylko odbili od brzegu, Graal udat się kiem i bez żadnego powodu znęcał się Pewnego po,południa Graal stracił dopiero gdy woda poczęła się .wlewać 
do swojej kajuty, by ułożyć swoje fajki, nad nieszczęsną w okrutny sposób. nad sobą panowanie. Gdy znalazł się na pokład, przerwali walkę. Nie byto 

sam . na sam z młodą pasażerką, porwał już ani chwili do stracenia. 
zakupione na lądzie. Wertier pozostał Młoda niewiasta nie mogła dłużej te ją w ramiona. Ale ona roześmiała się Marynarze szybko spuścili łodzie 
na mostku kapitańskim ze swą nowona go znieść. Nie mając pieniędzy na bilet głośno i odepchnęła go. ratunkowe. Miejsc nie brakło dla niko-
bytą lunetą. okrętowy, schroniła się na ~,Jutrzence". - Panie kapitanie - zawołała. - go. Ale Wertier zbliżył się do kapitana. 

Upłynęło kilkanaście mfnut. Kapita- Pragnęła tylko dojechać do najbliższe- Jak _panu nie wstyd! Przcież pan mógł- uścisnął mu rękę i spoglądając mu pro-
nowi znudziła się samotność. Poszedł go portu. Tam już sobie znajdzie jakieś by już ·być moim o jem! sto w oczy, powiedział stanowczo: 
do przyjaciela. I gdy przechodził przez zajęcie. . . W tym momencie nadszedł Wer- - Ta kobieta zostanie na statku! 
pokład, nagle osłupiał. Opowiaaając o swycłi strasznych tier. „zorientował się on błyskawicznie Jeśli zabierzemy ją ze sobą , to już ni-
. Ujrzał kobietę, młodą, eleganck'o u- przeżyciach, odsłoniła na chwile swe w ·sytuacji i spojrzał z pewną ironią na gdy nie będziemy przyjaciółmi. 
braną damę! Kobieta na „Jutrzence". śnieżnobiałe ramię, by pokazać ·mary- kapitana. · Stary wilk morski jeszcze raz spoj­
Tego przecież ieszcze nie było. Jego nr.r7om głębokie rany. Tak, mąż jej mu Stary wilk morski zagryzł wargi. Ser rzał na kobietę. błagającą daremnie o ra 
stat_ek towaro~y nigdy do tej P?ry nie siał by~ oki;u~nym z~Y!.odnialcem. .

1 

d~czni _przyjacie~e w tej chwili byli za-ltunek. Nie zaoponował. 
zabierał pasazerów, a szczególme oczy 

1 
Kapitan l iego naJbhzszy pomocmk ciętymi wrogami. Mt ody porucznik miał rację. Innego 

wiście kobiet. nie mogli pozostawić tej kobiety ńa las Od tego dnia kapitan ciągle miał na wyjścia nie było„. 
- Błagam pana, nłech mnie pan nie ce losu. Szczególnie, że zarówno jemu, oku · Wertier, nie pozwalając mu by ani Tłum. D. · 
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